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Odejście P. Jana Strzeleckiego ze sta­
nowiska Komisarza Rządowego miasta Lwo- 
^ a  iest rzeczą dokonaną. Opuszcza Lwów 
Człowiek, który przez; rok przeszło spraw o­
wał funkcje w łodarza jednego z, najw ięk­
szych miast w  Polsce, miał gorących zw o­
lenników i zaciętyiclii — jak zawsze byw a — 
Przeciwników, a teraz; w chwili rozstania 
Się z piastowanym urzędem ma praw o żą­
dać absolutorium. Uczciwość i sprawiedli­
wość nakazują, aby absolutorium to było 
rzetelne, oparte na prawdzie, niezabarwio- 
nej żadnemi względami osobistemi, ni par- 
tyjnemi.

P. Jan Strzelecki obiął rządy  nad  mia- 
w momencie ciężkim, po zasadliiczem 

o^esileniu na stolcu prezydenckim i w  całej 
^Sedziniie dotychczasowej, tradycyjnej go- 

^odark i miejskiej. P rzyw itany  został przez 
'Uelu ze zdziwieniem i z niechęcią, przy a- 
, °mpanjamencie zarzutów  nieprzygotowania 
| nieznajomości stosunków m ałopolskiej 
1 miejskich.

W stępuj..c na krzesło Komisarza ,natra­
cił na wał uprzedzeń, k tórych  geneza Leża ła

Minister Zaleski o wynikach Zg romadzenia
Ligi Narodów.

Genewa, \9 wfześnia. (AW). Minister 
Zaleski interpelow any przez przedstawicieli 
prasy  o wyniki ostatniego Zgromadzenia 
L. Narodów stwierdził, że ogólne wrażenie 
z ostatniej sesji Ligi, jest naogół dodatnie. 
Pi. Minister zaznaczył, że na prace rozbro­
jeniowe Ligi Narodów naieży patrzeć z roz­
sądnym optymizmem. Pakt Kelloga p rzyczy­
nił się znacznie do posunięcia naprzód praq 
nad rozbrojeniem, Również realizacja opra­
cowanego przez Ligę Narodów projektu pak­
tów regionalnych W znacznej mierze p rzy­
czyni się dd umożliwienia faktyczmego roz-

Drojenia. Przechodząc do spraw y litewsKiej, 
M inister Zaleski oświadczył, że Polska u- 
czyniła now y krok naprzód. Coraz bardziej 
utw ierdza się przekonanie, że polska „me­
toda cierpliwości"1 musi w  Końcu doprowa­
dzić do pożądanych rezultatów. Czas i W al- 
aem aras pracują d la  nas —- oświadczył p 
Zaleski. W  konkluzji zaznaczył p. Minister, 
że punkt trzeci ugody w  sprawie Nadrenji 
daje Polsce poastaw y do nadzieji, że spra- 
wV, Które interesują Polskę w  kw estji przed­
terminowej ewakuacji Nadrenji, nie zostaną 
pominięte.

UMOWY WĘGLOWE.
Warszawa, 19 września. (Teł. własny). 

Ostatnio zostały zawarte dwie umów ns 
dostawę węgla do Finlandji i Łotwy. Oby­
dwie obejmują dostawy kolejow e: pierwsza 
25.000 ton, druga zaś 50.000 ton. Jak w jed­
nym, tak i w drugim wypadku będzie wy­
syłany węgiel górnośląski.

Sprawa Wys. Komisarza Ligi Narodów w Gdańsku 
na tajnem posiedzeniu Rady.

^  luidiZikiej nliechęci do zm iany ustalonych ia- 
stosunków, wypróbow anych osobisto­

ści, przyjętych uddawna zwyczajów i oby- 
^ajów .

P rzyszedł do Lw ow a człowiek nowy, 
^ b y  to obcy, naprawdę nie znający ludzi i 
'tosunków lwowskich, i z, tego powodu po­
pełniający —• zdaniem niektórych — pewne 
0lhyłki, ale przyszedł zarazem  człowiek mo- 
Ctly, uczciwy, pełen chęci najlepszych r ho- 
*Vzontów szerszych. W y w a l i ł  s z e r o k o  
**.a r ą m a g i s t r a c k ą  b r a m ę  j wpu- 
gC>ł iprzfiz nią po -raz. pierw szy, od wielu lat 
^ o  świeżego powietrza.

Nie będziemy tutaj omawiać szczego- 
tego wietrzenia, nie oędziemy zaprze- 

^ a ć ,  że może przeciąg pow ietrza był nie- 
*az bardzo silny, ale ną ogół biorąc,
,p a trzen ie  takie było potrzebne, w prost 
^niecz-ne, higieniczne i zdrowe, — i niech 

sobie kto, co chce, mówi —• spotkało 
z aplauzem olbrzymiej większości 

■?teligentmych i uczciwych mieszkańców 
.^ o w a . Komisarz Strzelecki' złamał starą 
^Zędniczą ;rutyinę magistracką, prawo za­

li 2,r:ą i zaśniedzenia, prawo rządzenia 
jak szara gęś, na objętym  raz posterun- 

L [Przeprowadzał kilka ważnych zmian 
^rsomailnych, na które 'Lwowianie już od 
^eregu Idf wskazywali, palcami, jako na 
j biliecizność zbawienną dla Samego zdrowia 

^°bfa miasta.
' Biurokracja jest formą postępowania 

^ Iekami ustaloną i nieodzowną dla sp raw - 
u®0, funkcjonowania wszelkiej machiny pi­
ję Udowej. Bekćeważenie biurokracji wogó- 
^ jest dowodem wędo warzeni a. Ale biuro- 
jj^bja musi być mądrą, nie może trącić 
^ d u s z n y m  mechanizmem, upartym  „szlen- 
t ,  i .przestarzałą megalomanią ocL zie-

.n'eSo biurka;. Komisarz Strzelecki umiał

Genewa, 19 września. (PAT) Na popoł. 
tajnem posiedzeniu Rady l igi Narodów <>- 
mówiono spraw ę przedłużenia okresu urzę­
dowania obecnego W ys. Komisarza Ligi N. 
w Gdańsk 14 względnie mianowania na fto 
stanowisko innej osobistości. Jak wiadomo, 
w  lutym 1929 r. upływ a termin, na k tóry  
m ianowany był Komisarz van Ilamel. Po­
stanowiono spraw ę tę odłożyć do następnej 
sesji Rady. W kuluarach Sekretariatu  Ligi 
Narodów- mówią powszechnie, że nominacja

dotychczasowego W ys. Komisarza nie jest 
aktualna, jak o  kandydata Sekretariatu w y ­
mieniają W łocha, Grayina, b. oficera m ary­
narki.

Na tem samem posiedzeniu w yznaczoną 
spraw ozdaw ców  z pośród członków Rady 
do- spraw  stanowiących przedmiot normal­
nych prac Ligi. Polsce przydzielono spraw y 
tranziytowe, Chin spraw y Gdańska, Japonji 
spraw y mniejszości, Rumunji rozbrojenie i 
Niemcom spraw y ekonomiczne.

GIMNAZJUM DLA 60 NAJLEPSZYCH 
UCZNIÓW Z CAŁEJ POLSKI.

Poznań, 19 września. (AW). W tych 
dniach odbyło się w starym zamku ks. Suł­
kowskich w Rydzynie otwarcie gimnazjum 
lundacji Sulkowskich, w którem pobierać 
ma naukę 60 najlepszych uczni z całej 
Polski.

WZROST POLSKIEJ FLOTY HANDLO­
WEJ.

W arszawa, 19 września. (Tel. wł.) W 
związku z zamierzeniami Rządu, mającemi 
na ęelu rozszerzenie naszego eksportu za 
pośrednictwem polskiej floty, przewidziany 
jest' zakup dalszych statków towarowych o 
pojemności 1500 tonn każdy.

w
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-felu- wypadkach pchnąć sklerotyczną biu- 
kTa€ję na T10We tory) wpuścić jej trochę 

2 krw i w żyły, ukazać chłopskim ro­
ty^11 ®bi krótsze i łatwiejsze drogi w spraw o- 

nbi żyw otnych dla miasta funkcyj. 
ski strona w ew nętrzna rządów  miej-
IiŁł ’ ow,° drażliwe „noli m e tangere” ma- ^'strar-n;,, ■ x_ , ,, __________

3 r°hjJty j ■' - ■ —
g0 ■ e d l a  m i a s t a  s a m  e g o ,  dla je- 

ganili ^ ż y c ia  zewnętrznego. Obejrzał się 
^ L w o w ie  roztropnemu oczyma, zakasał 

oko rękaw y i zabrał się idto porządków

t]0 . ra°kie — to ty lk i  jedna strona dziiałal- 
01 u

ty . zaś przediewszyistkiem ■ b .a r  d z o
c’ ustępującego Komisarza. P. Strzelecki

nie na żarty. Bilans jego zasług w  tym kie­
runku jest 'niezaprzeczony i chyba kłamca 
mógłby im zaprzeczyć. W ydaje się nam mo­
że, że to drobiazgi, ale te drobiazgi składają 
się zwolna na kulturę i Europę, na ułatwia­
nie -ludziom życia i wygody. Tych drobnych 
reform i zmian nie mogliśmy się przecież 
doprosić przez lata całe.

Strzelecki przeprowadził w znacznej 
części napraw ę ulic i karkołomnych bru­
ków, posunął naprzód roboty kanalizacyjne 
i gazowe,. Strzelecki uporządkował chao­
tyczny i iście prowincjonalny ruch w mie­
ście, ucząc, jak mają jeździć automobile i 
dorożki, i jak mają chodzić ludzie po ludzku; 
jemu zawdzięcza miasto uporządkowanie 
spraw y czyszczenia miasta, tego pierw o­
rodnego grzechu lwowskiego: surowe prze­
pisy dla właścicieli kamienic i dla dozor­
ców, sprawienie blaszanych pak i kubłów 
na śmiecie, których fetor za truw ał powie­
trze i ludzij^ego inicjatywa' wlpłynęła na to; 
że Lwowianin nie łamie nóg przy w yskaki­
waniu z  tramwaju, nie zaśmieca chodników 
opałkami papierosów, skórkami z; owoców 
i ohydnemi stosami papierów, nie gi omadzi 
się bezmyślnie po najludniejszych chodnikach, 
nie pluje na chodnik, jak to  często bywało. 
Za każde takie niekulturalne czy niehigie­
niczne przyzwyczajenie płaci bowiem do­
raźną karę.

Dzięki Komisarzowi Strzeleckiemu1 u- 
w olaony został miielszikanieS L w ow a od 
wieloletnich skandalicznych m ąk pragnienia 
w ciągu upalnego lata i od notorycznego 
braku w ody w ciiągu całego Bożego roku. 
Za to  jedno błogosławią go w szyscy  ludzie 
kulturalni, przyzwyczajeni do 'czystości i ką­
pieli. Zabrał się dalej Komisarz Strzelecki 
do żyw ej akcji w  kierunku odświeżenia i 
odnowienia zewnętrznego oblicza m iasta; za 
jego rządów  i pod jego- naciskiem przystą-1

pionO' do usuwania walących się kamienic, 
odnawiania cL łatania starych dachy w, biele­
nia i odmładzania frontonów kamienic, tak 
obdrapanych', brudnych i zniszczonych przez 
grozę wojenną. Lwowianin, którego ciężkie 
próby! i dole wojenne odzwyczaiły' od dba­
łości O; porządek i schludność zewnętrzną 
domu i ulicy, w raca znow u do kultu tego 
porządku, rozumiejąc jego w artość zdro­
w otną i kulturalną.

W ymieniliśmy niektóre zasługi Komisa­
rza. Strzieleckiego. Dzieli on je z tow arzy­
szami swej pracy  i z całym  sztabem świa­
tłych urzędników; niemałą pomocą było mu 
również w  tem  zbożnem dziele konsekwen­
tne i obywatelskie' współdziałanie naszej 
Policji Państwow ej, a  także popieranie do­
brej1 jego inicjatywy przez większość miesz­
kańców miasta.

(Wreszcie i dla spraw- kultury umysło­
wej, -dla nauki j ośw iaty, miał1 ustępujący 
Komisarz zrozumienie pełne, nieibiurokra- 
tyc/.iie, godne rzetelnego- uznania. Wiedział 
naprawdę, że nauka i kultura, ducha — io 
kwestie których, zw łaszcza tu  na  kresach, 
nie wolno sobie lekceważyć, ale trzeba je 
traktow ać z respektem i szacunkiem.

Odchodzi dzisiaj ze względów waż- 
n ;h na inne stanowisko. Nie przesadzamy 
jego owocnej działalności w naszem mieście, 
która — Jak w szystko, co ludzkie, — nie 
by ła  wolna od pomyłek. W  historii powo­
jennego Lw ow a należy się jednak ternu u- 
rzędnikowi pełnemu inicjatyw y i energiczne­
mu temu człowiekowi najlepszych chęci i 
najgorliwszej pracy, — karta uczciwie za­
służona.

Ruszył wiele stron życia miasta i życia 
miejskiego z  stojącej mielizny, na którą nie 
będzie wnlno spychać n-as napo-wrót. Zre­
sztą, nie dam y się zepchnąć!

LOTNISKO CZĘSTOCHOWY.
W arszawa, 19 września. (Tel, wł.) W 

tych dniach odbyło się w Kucelinie pod 
Częstocnou'ą otwarcie lotniska L. O. P. P. 
W uroczystości otwarcia w imieniu Mar­
szałka Piłsudskiego wziął udział szef depar­
tamentu lotnictwa M. S. Wojsk., p. pułk. 
Rayski.

POLSKIE WNIOSKI NA EUROPEJSKĄ 
KONFERENCJĘ ROZKŁADU JAZDY.

Warszawa, 19 września. (PAT). Na 
podstawie konferencji z przedstawicielami 
wszystkich dyrekcyj Min. Komunikacji po­
stanowiło wystąpić z następującemi wnios­
kami na europejską konferencję rozkładu 
jazdy na rok 1929/30, która się odbędzie 
w Wiedniu dnia 22 października r. b.

Wniosek w spiawie zmian, wynikają­
cych z przeniesienia pociągu paryskiego i 
pociągu luksusowego Nord-Express z linji 
kaliskiej przez Lódź—Poznań na linję Kut­
no—SLzałków— Poznań, przez co skróci się 
odległość o 87 kim. i zmniejszy się czas 
jazdy prawie o 2 godziny.

Wniosek o sprowadzenie pociągu War­
szawa—Berlin z linji Toruń—Bydgoszcz na 
linję Poznań—Zbąszyn w celu dziennego 
połączenia Warszawy i Poznania z Berlinem.

Wniosek o przeniesienie dziennego po­
ciągu pośpiesznego, łączącego Katowice i 
Kraków z Wiedniem i Pragą Czeską.

Wreszcie wnioski o ulepszenie komu­
nikacji Polski z Estonją i z Budapesztem i 
o stworzenie komunikacji z Leningradem.

Łódź otrzyma połączenie z pociągiem 
paryskim w Poznaniu za pośrednictwem no­
wego pociągu pośpiesznego W arszaw a- 
Łódź—Poznań.

ZAKOŃCZENIE o b r a d  p g l s k o -c z e s k .
Zakopane, 19 września. (PAT). W dniu; 

dzisiejszym konferencja polsko-czechosło­
wacka obradująca w Zakopanem od 11 bm, 
zakończyła swe obrady nad statutem. Cały 
system graniczny został definitywnie opra­
cowany i podpisany, z wyjątkiem rozaziału
0 spławie oraz potrzebach gospodarczych 
pogranicznych gmin, który wymaga dalsze­
go uzgodnienia. Dziś przewodniczący dele­
gacji polskiej prof. Gettel podejmował przed­
stawicieli delegacji czechosłowackiej obia­
dem pożegnalnym. Jutro 20 bm. udają się 
obie delegacje na oględziny w okolice 
Białki i Jaworzyny Spiskiej.

REFORMA KASY CHORYCH W WAR­
SZAWIE.

Warszawa, 19 września. (Tel. wł.) Jak 
się dowiadujemy, komisarz Kasy Chorych 
na m.. stoł. Warszawę, p. Gierbatowski, za­
mierza wprowadzić doniosłą zmianę w sy­
stemie leczenia członków Kasy Chorych.

Chorzy mają mieć wolny wybór leka­
rza, t. j. prawo leczenia się u lekarzy, na­
leżących do Kasy Chorych, według dowol­
nego wyburu w ich prywatnych gabinetach, 
a nie jak dotychczas — wyłącznie tylko w 
ambulatorjach Kasy Chorych. Również re­
cepty będą mogły być wykonano na ra­
chunek Kasy Chorych w prywatnych apte­
kach, a nie w aptekach Kasy Chorych.

System wolnego wyboru lekarza obo­
wiązuje w Kasach Chorych na terenie b. 
zaboru pruskiego ku ogólnemu zadowoleniu
1 wielkiej wygodzie członków Kas. Zapro­
wadzenie tego systemu na terenie Warsza­
wy usunie trudności i niedomagania, wyra­
żające się w natłoku i kilkugodzinnem, a 
nawet kilkudniowem czekaniu na kolejkę.

, r- D M  ,  ' ...
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Spiski w hiszpanji:
Pięciolecie 'dyktatury hiszpańskiej, ob­

chodzone uroczyście przez rząd generała 
Primo de R iyery i przez stw orzoną przez 
niego organizację Unję patrjotyczną, zbiegło 
się z w ykryciem  nowego spisku przeciw 
dyktaturze. Przeciw nicy obecnego systemu 
rządu w hiszpanji pragnęli zamącić uroczy­
stość, to jednak nie udało im się z powodu 
w ykrycia sprzysiężema. P rzyszło  do licz­
nych aresztowań.

Spisków w  Hiszpanji w ykry to  już cały 
szereg tak, że można już ustalić ich charak­
ter. Można powiedzieć, że sprzysiężenia, 
zwrócone przeciw  dyktaturze hiszpańskiej, 
łagodniejszej od rządów faszystowskich i 
bolszewickich, są również natury  łagodniej­
szej, m ożnaby powiedzieć kompromisowej, 
a kary  znów, które po w ykryciu spisków 
spadają na uczestników, nieraz ograniczały 
się do grzyw n pieniężnych, zresztą w  po- 
^ezególnycl- wypadkach bardzo wysokich 

np. gdy chodziło o hrabiego Romanonesa, 
przywódcę liberałów hiszpańskich.

System  hiszpański nie obejmuje całości 
życia w  sposób równie bezwzględny, jak to 
się dzieje we W łoszech czy w Rosji. Rów 
nież opozycja nie zanikła tam zupełnie i mi­
mo dość ostrej cenzury i chwilowych repre­
sji można od. czasu, do czasu słyszeć jej opi- 
nję. Opozycja ta ^obejmuje wszystkie dawne 
partje hiszpańskie, kolorem więc politycz­
nym swoim przypomina tęczę. W opozycji 
przeciw dyktaturze, i to opozycji ostrej, są 
‘konserw atyści hiszpańscy pod przyw ódz­
twem  Sancheza G uerry i M aury młodszego, 
syna wieloletniego prem jera konserw atyw ­
nego. K onserwatyści, M rów ni z innemi p a r­
kam ot ozycyjnemi, w yjąw szy skrajne, są 
■ brońcanr zawieszonej konstytucji, za której 
najjaskrawsze naruszenie uważają utw orze­
nie Zgromadzenia narodowego o charakte­
rze doradczym  w  stosunku do rządu. W  opo­
zycji są Iiberali pod przyw ództw em  byłego 
premjera hr Romanonesa, jednego z najbo­
gatszych ludzi w  Hiszpanji. Lewe skrzydło 
opozycji stanowią socjaliści i republikanie.

2 socjalistami generał Prim i de Rivera 
■powadził przez pewien czas flirt, ale nici 
obecnie zostały — zdaje się — przerw ane. 
Opozycja autonomistów katalońskich miała 
niemal że rewolucyjny charakter. Akcja je­
dnak tych żywiołów, prowadzona głównie 
w Barcelonie, której Primo de Rivera" był 
w swoim czasie gubernatorem, została po­
skromiona. a przyw ódcy ruchu baw ią za­
granicą na. emigracji, przedew szystkiem  we 
Francji i w  Ameryce.

Różnorodność elementów opozycyjnych 
nie pozwala na. podjecie energicznej, jedno­

litej akcji. Ludność Hiszpanji na ogół nie in­
teresuje się polityką. Na polu walki z korup­
cją i w oczyszczeniu administracji osiągnął 
rząd pewne sukcesy. W alki w  Marokku zo­
stały zakończone przy pomocy Francji.

Rząd generała Prim o de R ivery, obec­
nie cywilny, mający u boku ciało doradcze, 
może narazie przynajmniej nie obawiać sie 
zbytnio swoich przeciwników. (j.).

Po genewskiej uchwale o otwarciu rokowań
w sprawie Nadrenji.

Berlin, 19 w rześnia. (PAT). Kanclerz 
Muller przyjął dziś przedpołudniem am ba­
sadora niemieckiego w  Paryżu  von Hoescha, 
z którym  omówił obszernie sytuację, jaka 
się w ytw orzyła po konferencjach w  Gene­
wie ora*, sprawę dalszej akcji dyplom atycz­
nej w kwestji ewakuacji. Nadrenji,. Następnie 
kanclerz odbył dłuższą konferencję z p re­
zydentem Banku R zeszy drem Schachtem, 
która to rozmowa — jak donosi prasa — po­
święcona. była drugiej sprawie omawianej 
w Genewie, mianowicie kwestji uregulowa­
nia spłat reparacyjnych. ,Voss. Zeitung1’ w y 
raża się z optymizmem co do dalszego toku 
rokowań z m ocarstwam i okupacyjnemi, 
tw ierdząc, że nie jest rzeczą wykluczoną, że 
pisemna wym iana zdań posunięta zostanie 
przed grudniowem posiedzeniem Rady Ligi 
Narodów tak dalece, że w  Genewie może 
się już da osiągnąć w  rokowaniach ustnych 
•ostateczne załatwienie1 tej kwestii;

P aryż, 19 września. (PAT). Opinja p ra ­
sy. po ostatniej genewskiej uchwale w spra­
wie otw arcia rokowań co do ewakuacji Nad­

renji jest podzielana. Lewicowe organy w y ­
chwalają umiejętność Brianda oraz zręczne 
postawienie przez niego wzmiankowanej 
spraw y, natomiast praw icow e uważają, iż 
interesy francuskie poniosły w Genewie sta­
nowczą porażkę.

W  „Echo de P aris“ P eitinax  oświadcza, 
że pertraktacje w  tej sprawie prowadzone 
były  z wielką nieostrożnością i zaznacza, 
że Briand miiał możność odwlec do następnej 
sesji odpowiedź na żądania niemieckie, tym ­
czasem zaś spieszył się z zajęciem w  tej 
sprawie stanowiska, czem w yw ołał ogólne 
zdziwienie zw łaszcza u delegacji angielskiej, 
k tóra nie była przygotow aną do rokowań 
w  tej sprawie. Pertinax zapytuje dalej o po­
wody takiego pośpiechu i nie rozumie, dla­
czego Polska i Czechosłowacja były  posta­
wione poza nawiasem, wów czas, gdy w ska- 
zanem było, aby przyjęły udział w  p ertra ­
ktacjach. Na szczęście oświadcza Perti- 
nax —■ rokowania zostały raptownie przer­
wane wskutek postanowienia Rady minis­
trów  z 14 września.

Prasa berlińska o rokowaniach handlowych
polsko-niemieckich.

Berlin, 19 w rześnia. (P AT). Szereg dzien­
ników berlińskich zamieszcza dziś Obszerne 
w yw iady swych korespondentów w arszaw ­
skich z przewodniczącym  delegacji niemiec­
kiej drem Hermesem, który  udzielił w yja­
śnień dziennikarzom niemieckim prżed 
swym odjazdem do Berlina.

Korespondent w arszaw ski „Beri Tage- 
blattu“ donosi w swej depeszy, że w  komi­
sji celnej została złożona przed kilkoma 
dniami lista żądań niemieckich, obejmująca 
około 600 pozycji. Żądane przez stronę,-nie­
m iecką1 zniżki wynoszą około 3375 7~ ZwSJffł- 
ryzowanej polskiej taryfy  celnej, w niektó­
rych zaś pozycjach dochodzą do 50%. Żą­
dania te nazywa korespondent wspom niane­
go dziennika niezwykle umiarkowanemu, w o­
bec tego, że cła polskie wynoszą przeciętnie 
43% w artości tow arów  a naw et na m aszy­

ny 68% tak, że Polska stoi pod względem 
wysokości staw ek celnych na drugiem miej­
scu. po Rumunji. W  sprawie umowy osie­
dleńczej komunikuje korespondent „Beriiner 
Tageblatiu", że strona niemiecka przeciw ­
stawia się traktowaniu kw estii osiedleńczej 
jako kwestji politycznej, podnosząc, że w y ­
tyczne umpwy osiedleńczej ustalońe zostały 
już W  czerwcu ubiegłego roku w  bezpośre­
dnich rokowaniach między posłem Rausche- 
rem. a Rządem polskim.

W snrawie węglowej korespondent „Voss. 
Zeitung" podaje, że obie strony mogą się 
spodziewać, iż bezpośrednie narady m iędzy­
narodowe pomiędzy przedsiębiorcami uła­
twią porozumienie także w rokowaniach pol­
sko-niemieckich. W  kwestji .w eterynaryjnej 
strona polska — jak pisze korespondent — 
ma przyw iązyw ać wielkie nadzieje do szyb­

kiego zawarcia m iędzynarodowej konwencji 
w eterynaryjnej, zainicjowanej przez mi?“ 
dzynarodow y komitet gospodarczy w  Ge'  
newie. S trona niemiecka zapatruje sie dość 
pesym istycznie na spraw ę zrealizowania tej 
m iędzynarodowej konwencji w eterynary j' 
nej w krótkim czasie i dlatego sądzi, że w  tej 
bardzo skomplikowanej pod względem  tech­
nicznym i niezwykle ważnej dla polskieg0 
eksportu rolnego sprawie granicznej kou* 
troli w eterynaryjnej dojść musi do bezpoy 
średniego porozumienia pomiędzy Polską i | 
Niemcami w  czasie rokowań warszawskeł* 

Korespondent „Voss. Zeitung“ kończs| 
\»ywiad uzyskany od dra Herm esa podkręć 
śleniem, że w  obecnych rokowaniach spra 
wa ewentualnego podwyższenia polskiej ta­
ryfy celnej nie odgryw a żadnej roli. W  dro­
dze rozporządzenia bowiem, przeprow adze­
nie takich zmian taryfow ych obecnie nie jest 
możliwem, ponieważ pełnomocnictwa udzie­
lone Rządowi przez Sejm poprzedni w ty il  
kierunku już wygasły. W  normalniej zaś 
drodze ustawodawczej nie trzeba się oba­
wiać tego rodzaju podwyższenia w  ciągń 
najbliższego roku. Zresztą najlepszem za­
bezpieczeniem przeciw  podwyżce tary fy  cel­
nej, będzie przyjęcie zasady, że trak ta t han­
dlowy polsko - niemiecki będzie zawiera! 
zniżki celne, określone m,ie procentowo, ale 
w staw kach absolutnych.

ZAPRZECZENIE MINISTERSTWA PRZEM.
I HANDLU.

Warszawa, 19 września. (PAT). W o­
bec ukazania się w prasie pogłosek o rze­
komo zamierzonem mianowaniu w najbliż­
szych dniach dyrektora „Po!m inu“. — Mi­
nisterstw o Przem ysłu i Handlu komunikuje, 
że pogłoski te nie odpowiadają rzeczywi­
stości. Po ustąpieniu p. prof. Piłata ze sta­
nowiska dyrektora „Polm inu“ p. M inister 
Przemysłu i Handlu na wniosek Rady Ad­
ministracyjnej powierzył kierownictwo „Pol- 
m m u“ naczelnikowi sam odzielnego wydziału 
W ojskowego w M inisterstwie Przem ysłu 
i Hanąiu płk. S. G. inż. Ignacemu Boer-
nerowi.

KONFERENCJA KOLEJOWA 
POLSKO-GDAŃSKA.

Gdańsk, 19 września. (,PKT). Wczoraj 
przybyła z Warszawy do Gdańska delegacja 
Munisterstwa komunikacji z naczelnikiem wy- > 
działu Faszyńskim  na czele, ceiem omowfe ,1 
nia z przedstawicielami W olnego Miasta 
szczegółów klasyfikacji taryf kolejowych n? 
podstawie umowy z dma 4 sierpnia p. r., 
które wejdą w życie w Gdańsku z dniem 
1 listopada br.

C. F.

Prasa jugosłowiańska.
Cechą charakterystyczną prasy jugosło­

wiańskiej, jest brak jednolitości ideowej i or­
ganizacyjnej pomiędzy pismami, wychodzą- 
cemi w  rozmaitych ośrodkach królestw a S. 
H„ S. Inaczej więc zupełnie w yglądają pisma 
białogrodzkie, inaczej zagrzebskie, inaczej 
w reszcie lublańskie i sarajewskie, —■ inny 
duch panuje w śród dziennikarzy serbskich, 
inny wśród, chorwackich i słoweńskich.

P rasa miasta stołecznego, Białogrodu, 
w  czasach powojennych poszczycić się mo-> 
że bardzo pomyślnym rozwojem. Zaznaczyć 
tu. w ypada, że zarówno W Białogrodzie, jak 
i w  innych większych m iastach Jugosławii, 
organy prasowe nie stanow ią własności po­
szczególnych stronnictw politycznych, lecz 
naw et w tedy, kiedy służą celom pewnych 
partyj, wychodzą nakładem  pryw atnych 
spółek w ydawniczych.

Ń^jpoczytniejszem pismem białogrodz- 
kiem jest „Politika", będąca w łasnością 
pryw atnego tow arzystw a akcyjnego. Dzięki 
znacznym środkom finansowym, stojącym 

"do dyspozycji redakcji, pismo to z biegiem 
lat' zorganizowało rozgałęzioną sieć wfą- 

'  sinych korespondentów w e w szystkich w ię­
kszych ośrodkach politycznych zagranicy, 
tak, że służba spraw ozdaw cza „Politiki" nic 

'nie pozostawia do życzenia. Nie bacząc je­
dnak na to, dziennik ten poświęca bardzo 
wiele miejsca polityce w ew nętrznej i w y d a­
rzeniom lokalnym. Nakład dzienny „Politiki" 
wynosi około 80.000 egzemplarzy.

Drugie pod względem poczytności pismo 
białogrodzkie „W rem e“, w ydaw ane jest 
,przez grupę polityków - radykalnych z byłym 
ministrem spraw  zagranicznych, drem Nim 
cziczem na czele. Nakład „W rem e"1 jest niż­
szy  od nakładu „Politiki“. Oba te pisma m a­
ją  dziennie dwa w ydania: jedno prowincjo­
nalne, wychodzące wieczorem' i rozsyłane

niezwłocznie na prowincję, gdzie wczesnym  
rankiem dnia następnego doręczane jest aboi- 
mentom, drugie poranne, przeznaczone w y ­
łącznie dla Białogrodu. Prowincjonalne w y ­
dania „Politiki" i „W rem e" cieszą się w ca­
łym  kraju wielką poczytnością, w yrządzając 
tern samem dotkliwą konkurencje pismom, 
lokalnymi Serbska prasa prowincjonalna jest 
obecnie wogóle w  stadjum pewnego upadku. 
W ychodzące w  Niszu pisma „Niśki Glasnik"- 
i „Nowa Slobodna Trybuna", które w  cza­
sach. dawniejszych, .znakomicie prosperow a­
ły, dziś już tylko wegetują, gdyż już o godz, 
6 rano można w  Niszu we w szystkich k;os- 
kach gazetow ych nabyć białogrodzką „Po- 
iitikę“ i „W reme", To samo zjawisko za­
znaczyć się daje w  głównem mieście SerLjj, 
południowej, Skoplji. Jedyne pismo skoplij- 
skie „Nasza S tara Srbija", które p rz ed .2 la­
ty, kiedy to „Politika" i „W rem c“ nie miały 
jeszcze sw ych specjalnych w ydań prow in­
cjonalnych, wychodziło w  nakładzie ponad
10.000 egzemplarzy, dzisiaj m a zaledwie o- 
koło 3*500 czytelników. Swą dotychczasową 
pozycję pomimo konkurencji pism stołecz­
nych utrzymać zdołał jedynie dziennik „Za­
staw a", w ychodzący od roku 1870 w No­
w ym  Sadzie. W mieście tern wychodzi po­
nadto jedno pismo iniepiieckie, „Deutsches
Volksblatt’“ , przeznaczone dla mniejszości
niemieckiej, w W ojwodinie i węgierskie pi­
smo „Delbacka“.

W  Białogrodzie, oprócz wymienionych 
już dzienników „Politika" i „W rem e", w y ­
chodzi „Sam oupraya", dziennik, reprezentu­
jący oficjalną opinję największej serbskiej 
partji politycznej — radykalnej. Nie bacząc 
jednak na to, pismo to nie należy do zbyt. po­
czytnych i posiada zaledwie około 3.00-0 sta­
łych prenum eratorów , „Sam ouprava“ przy­
nosi codziennie dłuższe artykuły  publicysty­
czne, poświęcone rozmaitym problemom po­
lityki w ew nętrznej i ■ zagranicznej, które za­
zwyczaj pisane są na w zór artykułów  w stę­
pnych paryskiego „Tcmp.s’a“ . C zw artym  
porannym dziennikiem w Białogrodzie jest

„Trgoviński Glasnik", który, jak już nazwa 
jego wskazuje, zajmuje się przedew szyst- 
kierni zagadnieniami gospodarczemu Piątem  
z koleji pismem białogroidzkiem jest popołu­
dniowa „P raw da", wychodzącą od, r 1904.i' ' *„ P ra w d a ' zbliżona jest do partji dem okraty- 
cznej, uchodząc powszechnie za oficjalny or­
gan ministra spraw  zag ran icznych /d ra  Ma- 
rinkowicza.

Z innych, pism poltycznych, wychodzą­
cych w stolicy Jugosławii, godzi się w ym ie­
nić: „Novosti“ , organ partji chłopskiej, de­
m okratyczny „Odjek" (wychodzi 2 razy w 
tygodniu), oirgan t. zw. pasziczowców „Oslo- 
bodjenje" (tygodnik) i radykalne „Jedin- 
stw o‘:, znane ze swych agresyw nych w y ­
stąpień względem opozycji chłopsko-demo- 
kratycznej,

Serbowie żyw o się naogół interesują 
wydarzeniam i poilitycznemi i 1 są gorliwymi 
czytelnikami gazet. To też administracje 
pism białógrodzkich na zły  zbyt swych w y ­
dawnictw uskarżać się nie mogą, podobnie, 
jak i sprzedaw cy uliczni, którym  w stolicy 
Jugosławii świetnie się powodzi.

Najpoważniejszem pismem chorwackiem 
jest zagrzebski „Obzor", założony w  roku 
1860. ,,0 .bzur“, będący pismem inteligencji
chorwackiej, jest najlepiej redagowanym  
dziennikiem w całem królestw ie S. H. S„ w 
niczem nie ustępującym najpoważniejszym 
organom prasowym  Europy zachodniej- 
„Obzor" jest pismem ńiezależnem, sym paty- 
zującem z chorwackim ruchem federalisty- 
cznym. Zupełnie wyraźnie zabarwienie fecle- 
ralistyczne- posiada natomiast zagrzebski 
„H rvat“, wychodzący w nakładzie około 4 
tysięcy egzemplarzy dżiemnie.. Organem fe- 
deralistów jest również „H rvatski List", 
w ychodzący w Osijeku w nakładzie dzien­
nym. 12.000 egzemplarzy. Ostatnie dwa pis­
ma wychodzić zaczęły dopiero po wojnie i 
finansowane są przez federalistów chorw ac­
kich.

Nakładem tej samej spółki wydawniczej, 
która wydaje „Obzor", wychodzą w  Zagrze­

biu dwa inne jeszcze pisma codzienne, mia­
nowicie „Jutarnji Lfst“ i „W eczer“, ró w n ik  
organy niezależne i sym patyzujące z ruchem 
iederalistycznym .

Inny wielki koncern prasow y w  Zagrzf^ 
biu finansuje w ydaw nictw o „Novosti“, zbU' 
żone dd koalicji chłopsko - demokratycznej' 
Ten sam koncern w ydaje również poczytny 
bardzo dziennik gospodarczy „JugosląyensKi 
Lloyd." i organ starszej generacji żydowskie! 
w  Chorwacji „M orgenblatt". To ostatnie P*' 
smo zaczyna jednak upadać, gdyż młod* 
generacja żydow ska w  Chorwacji jawnie sie 
odsuwa od gazet niemieckich, dając pod 
każdym  względem pierw szeństw o pismom 
wychodzącym  w języku serbskim, chorwaP' 
kim lub słoweńskim. Organem zagrzebski^ 
najsilniejszego stronnictwa chorwackiego, h 
zw. chorwackiej partji chłopskiej, jest „Naro 
dni Val“ , organem zaś opozycyjnego stron 
nictwa niezależnych dem okratów  (PribicZ® 
wicza) dziennik „Rijecz", liczący około 
tysięcy stałych abonentów..

..Najstarszym dziennikiem słoweńskim ie  ̂
lublański „Sloyensky Naród", wychodząc* 
od roku 1856. Przed wojną „Sloyensky N* 
rod" propagow ał ideje liberalizmu i słowcjR 
skiego nacjonalizmu, ciesząc się w śród hl 
ności słoweńskiej wielką pGCzytmością. K. 
wojnie zaczął jednak upadać, tak, że obeem. 
w życiu publicznem Słowenji zbyt wielk*
roli nie odgrywa. Bardzo obiecująco rozW . 
się natom iast dziennik „Ju tro“ , w ychodzą^  
od roku 191S, nakładem tej samej spółki ^  
dawmiczej, która w ydaje „Sloyensky W, 
rod". „Jutro" jest najwiekszem i najpocZ^ 
niejszem pismem w Słowenji, liczącem 0 , 
ło 30 009 stałych czytelników. Obydwa 
mienione pisma zbliżone są do opczycyD'’

ii*

stronnictwa samodzielnych demokratów- ) 
Słoweńska partja ludowa (kleryka m

■ - II
w ydaje w Lublanic od roku 1873 dzie1̂ .
„Slovenec“. Radykałowie w ydaw ali w 
blanie do niedawna pismo „Narodni ^?nsjo' 
nik", k tóry  w  swoim czasie nabyli °d 
weńskich socjalistów narodowych. W
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CZĘŚĆ URZĘDOWA
Lwów, dnia 20 września 1028.
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K K O N I K a .
W Tymczasowym W ydziale Sam orzą­

dowym (w likwidacji) we Lwowie. Przenie- 
Nenj w stan spGczynku: urzędnik VII. st. sł. 
Ł 3 t k o w s k i Aleksander — dnia 4 czer­
wca 1928 r . ; radca w  V. st. sł. J a s i ń s k i  
y-onstanty — dnia 25 czerwca 1928 r. 
'"Monitor Polski" Nr. 214 z dnia 17 w rze­

śnia 1928 f.).

^ z e c iw n ic y  p o l s k o - n ie m . t r a k ­
t a t u  HANDLOwEOO.

Berlin, 19 września. (PAT). Kampanja 
pemieckich kół agrarnych przeciw trakta- 
°^i handlowemu z Polską znalazła ostat- 

1110 wyraz w rezolucji uchwalonej przez za- 
fz4d związku rolniczego Prus wschodnich, 
Móry wypowiada się kategorycznie przeciw 
^kimkolwiek ustępstwom  ze strony nie­
mieckiej w rokowaniach z Polską na rzecz 
ltnPortu produktów rolnych z Polski. Re- 
^olUcja powołując się na rzekome niebez- 
P^czeństwo zagrażające rolnictwu w schod­
ni110 pruskiemu w razie dalszej zniżki cen 
argowych niemieckich na ziemiopłody i by- 

żąda jak najściślejszego zastosowania 
°°nośnych przepisów ustawowych, mają­
cych w pierwszym rzędzie utrudnić import 
z°oża zagramcznego. Jednocześnie „Deut­
sche T ageszeitung“ wyrażająca opinję nie­
mieckich agrarjuszy występuje z oskarże- 
niem przeciw Polsce, zarzucając Rządowi 
Polskiemu nieustępliwość w sprawie dekre­
tu o strefie granicznej oraz przygotow y­
wanie zmian taryfy celnej, mającej zawie­
rać wielkie niespodzianki;

Ro z p r a w a  p r z e c iw  k o w a l s k ie m iŁ
W arszawa, 19 w rze śn ia . (AW). W dru­

gim dniu procesu marjawickiego biskupa 
K o w a lsk ie g o , świadek Żebrowski, b. du­
chowny marjawicki zeznał m. i., że w r. 
‘909 Marjawici wydawali huczne przyjęcia 
^  przeróżnych urzędników moskiewskich, 
^fy-ych łaski chcieli sobie zaskarbić. M. i. 
^Wał na tych przyjęciach naczelnik depar- 
/k ientu  wyznań. Dalej Zebrowski zeznał, 

Dom marjawicki przy- ul. Szarej w War- 
zawie, ufundowany z grosza publicznego 
°stał sprzedany osobom obcym, przyczem 

t ^  jak zeznaje świadek — „popełnione były 
;achrajstwa“, Wielką rolę w tern wszyst- 

•bem odegrał wpływ Kowalskiego. „Byłem 
zeznaje świadek Żebrowski — przez 

dłuższy czas pod psychozą objawień „pry­
watnych", których monopol miała począt- 
kowo Kozłowska, a następnie Kowalski. Po 
"Mźszym jednak czasie przekonałem się, 
zc było to zwykłe oszustwo i dlatego wy­
kpiłem  z zakonu.
. Od godziny 12-tej rozprawa toczyła 
.k przy drzwiach zemkniętyrh. Zeznawali 
Msi świadkowie.
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ul)!egłym wydawnictwo to zostało jednak 
zawieszone.

. _W Mariborze, na pograniczu jugosło- 
‘ańsko austrjackiem, wychodzi niezależny 

2len-p.ik „Tabor", prow adzący od czasu do 
2asu ożywioną propagandę antyiniemiecką, 
0 Wytłumaczyć sobie należy okolicznością, 

\v stronach tych żyje sporo Niemców, 
‘0‘dujących, jak wszędzie zresztą, zasadzie 
ermanizowania ludności miejscowej.

. Największym organem prasowym  w  Bo- 
iest sarajew ska „W eczernaja Poszta" 

^'sino to, wychodzące od roku 1920, zbliżo- 
l̂ 6 lest do partji radykalnej. Z partją demo- 
Jjdyczną sym patyzuje drugi wielki dzien-

* sarajewski „Jugoislovenski List".
, Trzeciem pismem codziennem w Sara-

M e jes{ „Sloboda"', organ przyw ódcy ra- 
^kąłów  bośniackich, dra Srszkicza. Oficjal- 

^ M organem muzułmanów bośniackich (dr. 
haho) jest tygodnik „Prawda". 

c Z pośród pism, wychodzących w półno- 
s ei Dalmacji, wymienić należy w  pierw- 

rzędzie splitski dziennik „Novo Doba", 
c ^an niezależny, popierający od czasu do 

ash politykę dem okratów rządowych.
§ P rasa socjalistyczna w królestwie S. H, 
^ s p re z e n to w a n a  jest przez tygodnik „De- 
]e Lc“, wychodzący w Lublanie. W yrazicie­
li lewego skrzydła robotniczego jest w 
j^j^osławji białogrodzki tygodnik „Radnicz- 
% ^ owiny “> zbliżony do komunistów. Wła-
g organ Prasowy posiadają wreszcie ju- 
>.'\v-°wiańscy faszyści; )est nim łysodnik 
’ Mowdan", wychodzący w Nowym Sadzie, 
ty 2 wielkiemi trudnościami w alczyć musi 
ty f a s a c h  ostatnich prasa jugosłowiańska na 
2aV).rzeżu włoskiem, gdzie w tych dniach 
dzi leszony został ostatni wychodzący tam 

er>nik słoweński „Edinost".

TEATR WIELKI.
C zw artek , 20 w rześnia „Ł atw iej przejść 

w ielbłądow i", 50 proc. zniżki.
P ią tek  21 w rześn ia  „K siężniczka czardasza", 

operetka, -wyst. Elny G istedt.
Sobota, 22 . w rześnia oi 3-ciej popol. „Król 

Zygm unt A ugust11.
Sobota, 22 w rześn ia  w iecz. „Irydjon11, d ra ­

m at Z. Krasiińskiegoi. P rem jera .

Teatr W ielki. D ziś po cenach  zniżonych o 
50% daje T ea tr W ielki św ietną kom edję Fr. L an ­
gera  „Łatw iej przejść w ielbłądow i" w p ierw szo­
rzędnej, łep rezen tac ji a rty styczne j pod reży se­
ria  Ju ljana D obrzańskiego.

„Irydjon", poem at d ram atyczny  Zy_gmunta 
K rasińskiego w chodzi na afisz w sobotę 22 bm. 
P rzepiękne i w zruszające  do głębi arcydzieło  
w ielkiego tw ó rcy  .polskiego słow a ukaże się w 
bardzo starannem  opracow aniu  na scenie lw ow ­
skiej. Nad inscenizacją p racuje n iestrudzenie  re ­
żyser R yszkow ski. G łów ne postaw  dram atu  od­
tw orzą  pp. B a rw iń sk aS  S trze leck i, oraz najw y­
bitniejsze siły naszego aram atu  z D yr. B arw iń- 
s,kim na czele.

Odczyt. W ojew ódzki Kom itet „Tygodnia 
D ziecka" zaw iadam ia, że dnia 22 bm. o godzinie 
7 w ieczór w sali K asyna M iejskiego przy  ul. 
Akadem ickiej 1. 13 w ygłosi posłanka ,p. M arja 
Jaw orska  odczyt p. t. „System  daltoński na  tle 
now oczesnych kierunkpw  w ychow ania". — O 
liczne prżybycie  up rasza  się K ula R odzicielskie. 
W stęp  w olny. (D bbrow olne da tk ' na  ko rzyść  
„T ygodnia D ziecka".)

Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie Człon­
ków Kasyna i Koła Literacko-Artystycznego od­
będzie się w e czw artek  dnia 27 w rześn ia  o go­
dzinie 19-ej w wielkiej sali K asyna i K oła Lit.- 
Art. W  razie b rak u  kom pletu odbędzie się tegoż 
sam ego dnia ,i w tem  sam em  miejscu o  godzinie 
.19.30 drugife N adzw yczajne W alne Zgrom adzenie, 
na k tórem  będą zapadać uchw ały  bez w zględu 
na_ ilość obecnych. (Art. 38 statu tu .) P o rząd ek  
dzienny: 1. Zm iana sta tu tu . 2. W nioski i in te rp e ­
lacje. P ro jek t zm ian sta tu tu  do przeglądnięcia w 
S ekretariacie  K asyna i Kola Lit.-A rt.

P. Pkezydent Rzplitej wyiechał w dniu 
wczorajszym ze Spały o godz. 8 rano na 
zwiedzenie ośrodka przem ysłow ego w  R a­
domskiem. Podróż P. P rezydenta potrw a do 
piątku, wieczorem. P. P rezydent powraca 
wprost do Spały. W  sobotę udaje się Pan 
Prezydent do Czarkowej, gdzie nastąpi od­
słonięcie pomnika ku czci pierw szych Legio­
nistów, którzy padh w bojach 1914 r. Wobec 
tego, że P. P rezydent pozostanie w Czar- 
kowej przez całą niedzielę, nie weźmie u- 
działu w konkursach m iędzynarodowych i 
wydeleguje jednego z generałów, który 
w ręczy w Jego imieniu nagrodę zwycięzcy 
w zawodach o Puhar Narodów.

Min. Jurkiewicz w Poznaniu. Wczoraj 
przybył do Poznania Minister pracy i opieki 
społecznej p. Jurkiewicz w towarzystwie 
dyrektora departam entu Horowitza i dyrek­
tora gł. Urzędu ubezpieczeniowego Kor­
skiego. Po przybyciu do Poznania p. Mini­
ster zwiedził teren Powszechnej W ystawy 
Krajowej. W dniu dzisiejszym p. M inister 
zwiedził Zakłady Urzędu pośrednictw a p ra­
cy, okr. Urzędu ubezpieczeniowego i Kas 
Choiych, a popołudniu wyjechał sam ocho­
dem do Ludwikowa na. inspekcję sanatorjum 
dla piersiowo chorych.

Pan W ojewoda lw ow ski Gołuchowskj 
powrócił z Warszawy i objął urzędowanie.

Zjazd polskich h istoryków  m edycyny. 
Z okazji 50-1. zgonu Józefa Dietla odbędzie się 
w Krakowie w październiku rb. 4 zjazd pol­
skich historyków medycyny i przyrodozna­
wstwa. Na zjazd ten przybędą uczeni z za­
granicy, wśród nich znany lekarz i uczony 
W. Bfigiel z Paryża, małopolanin, który od 
30 lat pracuje na obczyźnie.

Przygotow ania ^do D;nia Oszczędności 
'w Ptalsee. Dnia 18 bm. w lokalu Pocztowej 
Kasy Oszczędności odbyło się pod 'przewod­
nictwem prezesa Grubera organizacyjne po- 
siedlzienie centralnego komitetu obchodu 
„Dnia Oszczędności! w Polsce, wyznaczo­
nego na 31 października r, :b. Na jf tlle  komi­
tetu, który! ma zająć się ułożeniem progra­
mu uroczystości, stanął prezes Gruber. Za­
daniem kom itetu centralnego 'będzte pow o­
łanie do ży d a  komitetów "lokalnych na pro­
wincji pod egidą W ojewodów, o.razi dostar­
czenie tym komitetom niezbędnych środków 
propagandowych.'

iLinja kolejowa K raków — Miechów. W 
dnliu! 17 bm. odbyła się w Krakowie konfe­
rencja w* sprawie budowy! nowej linii kole­
jowej Kraków—Miechów Wzięli w niej u- 
dziiał: wicewojewoda Kielecki, p. Kroebel, 
przedstawiciele w ładz miejskich, dyrekcji ko 
lejowej krakowskiej i radomskiej, posłowie 
i senatorowie z tam tego okręgu1, oraz p rz e d - ,

stawiciele miejscowych organizacyj gospo­
darczych Nowa ilinja ma wynosić 66 kni, ko­
szta budowy obliczane są na 16.5 milj. zi 
W  celu jej zrealizowania zostanie utworzone 
tow arzystw o akcyjne z, udziałem Banku 
Gospodarstwa Krajowego.

Biuro statystyczne król. sto ł. m iasta  
Lwowa pozostające obecnie pod kierownic­
twem dr. Norberta Michalewicza przygoto­
wuje obecnie materiał do grafikonów i wy 
kresów na W ystawę Powszechną w Pozna­
niu. Biuro przystąpi również do reorgani- 
zacji a względnie 'ozszerzenia miesięcznika 
„Lwów w cyfrach11, w którem znajdą po­
m ieszczenie nowe rubryki a między innemi 
zamieszczać się będzie statystykę zarobków 
robotników zajętych w Zakładach i przed 
siębiorstwach miejskich, statystykę prze­
mysłową oraz statystykę dobroczynności 
publicznej. Biuro statystyczne opracowuje 
obecni1 „Wiadomości statystyczne" za lata 
1926, 1927 i 1928. W roku przyszłym na 
wypadek, gdyby nie został zarządzony pow­
szechny spis ludności, biuio statystyczne 
przystąpi do lokalnego spisu lu.dności m. 
Lwowa i w tym kierunku poczyniono już
przygotowania.

Inwestycje w Jaremczu. Piękna miej­
scowość letnicza nad Prutem, Jarem cze, 
przystąpiło do opracowania planów wodo- 
ciągu, kanalizacji i elektrowni. Prace budo­
wlane będą podjęte z wiosną roku przy­
szłego.

Jeszcze jeden polsk i lot transatlan­
tycki. W Toruniu zawiązuje się kom itet 
mający na celu zorganizowanie akcji budo­
wy sam olotu transatlantyckiego, na którym 
w roku pizyszłym  dwaj piloci czwartego 
pułku lotniczego w Toruniu mają dokonać 
pizelotu przez Atlantyk do Ameryki. Spra­
wą tą zainteresowało się ziemiaństwo pom or­
skie i przedstawiciele najpoważniejszych 
instytucji finansowych i przemysłowych.

Restauracja Centralna Powszechnej 
W ystaw y Krajowej —  największą restaura­
cją. w Polsce. P rzy ul. Sniadeclćioh w  Po­
znaniu, na przejściu, z; terenów Wisohodlnich 
P. W. K. na zachodzie budują B row ary Hug- 
ger,a olbrzymią restaurację, która będzie naj­
większą restauracją w Polsce. Jak wynika z 
informacyj, Udzielonych nam .przez nacz. dyr. 
Browarów  Huggera p. Głowackiego, gmach 
restauracji,1 przebudowany według planów 
opracowanych przez arch. M. Andrzejew­
skiego w porozumieniu z nacz. arch. P . W. 
K. Sławskim, z  gmachu dawnej słodowni u- 
trzym any będzie w tonie wielkich prostych 
płaszczyzn. Przed! głównem wejściem do 
restauracji znajdować się będzie arty stycz­
nie urządzony ogródek, w którym  przez ca­
ły dzień koncertować będzie orkiestra. 
„Łobzowianki” i „Kujawianki” roznosić bę­
dą chłodzące i rozgrzewające napoje. Do 
ubikacyj restauracyjnych prowadzić będą 
dwa wejścia: jedno na parter, drugie do, su­
teren. ,W sutereniach znajdą pomieszczenie: 
śniadania na  300 osób i piwiarnia na 800. 
W  piwiarni, umeblowanej w stylu zakopiań­
skim, podawane będą po traw y t. zw. kotło­
we po cenach b. niskich. Parter obejmie: 
mleczarnię na 200 osób, restaurację właści­
w ą na 400 osób z; dancingiem i występami 
artystyczinemi w  godzinach wieczornych o- 
raz dwie sale recepcyjne: większa na 360 o- 
jiób i mniejsza na 200, w  których będą się 
odbywały przyjęcia oficjalne. Całe pierwsze 
piętro natomiast zajmie duża sala teatralna 
na 1300 osób, w k tórej do godziny 18-ej od­
bywać się będą wielkie kongresy i zjazdy, 
a wieczorem rewje. Równocześnie we 
wszystkich ubikacjach Restauracji Central­
nej Powszechnej W ystaw y Krajowej znaleźć 
może miejsce 2500; osób, a średnio licząc 
dziennie oonajmniej 40.000 osób może tu za­
spokoić głód i pragnienie. Jeżeli dodamy, że 
obsługę tej restauracji przewiduje się ,na 600 
osób, to, będziemy mieli, pteiny obraz wielko­
ści przedsiębiorstwa,.

RekorU wysbkości lotu na balonie. Lotnik 
tiis? nański mjr. Mola dokonał w zlotu na w yso­
kość na balonie obserw acyjnym . Po zbadaniu 
barugratu  okazało się, że lotnik osiągnął w yso ­
kość 11.000 m etrów .

Trzygodzinny lot próbny now ego Zeppelina 
nad Jeziorem  B odeńskiem  udał się w zupełności. 
Na pokładzie ste ro w ca  znajdow ał się m. i. am e­
rykański kom andor R osenthal, kom endant ste- 
row ca „Los Angeles .

ja Ckie Coogan na w ystępach w Londynie. 
„Le P etit Journal" donosi z Londynu, iż m łodo­
cian i Jackie C oogan w ystępow ać będźie w k ró t­
ce w tea trze  „Palladium " w L ondynie. Ojciec 
jego zaw iadom ił w łaśn ie  telegraficznie dyrekcję 
tea tiu , iż godzi się na  p rzyjęcie zaofiarow anego 
honorarium  w w ysokości 1000 ft. szt. tygodnio­
wo. M łody Jack ie  w y stęp o w ać  będzie w raz 
z ojcem w jednoaktów ce. t

ODJAZD POLSKICH PRZEMYSŁOWCÓW 
Z Z. S. S. R.

Moskwa, 19 września. (PAT). Polska 
delegacja przem ysłowo-handlowa odjechała 
dziś do Warszawy. Wczoraj prezes dele­
gacji Lubomirski podejm ował śniadaniem 
członków giełdy moskiewskiej i zarządu 
targów w Niżnym Nowgorodzie. Dziś pre 
~es Małyszew wydał na cześć delegacji 
śniadanie pożegnalne, w którem  wziął udział 
Minister Patek, poseł sowiecki w Warsza 
wie Bogomołow, członek kolegjum Hanecki 
i wielu wybitnych przedstawicieli organi 
zacji go^iodarczych Sowietów. O dpowiada­
ją'” na toast Małyszewa p. Lubomirski wy­
głosił przemówienie, dziękując za okazaną 
delegacji gościnność oraz za zapoznanie 
jej z ośrodkami przemysłu i handlu so­
wieckiego. Na dworcu żegnali delegację po­
seł Bogomołow, prezes Małyszew i liczni 
przedstawiciele instytucji sowieckich oraz 
personel poselstw a polskiego.

OBRADY KOMISJI ROZBROJENIOWEJ 
LIGI NARODÓW.

Genewa, 19 września. (PAT). W dal­
szym ciągu dyskusji w komisji rozbrojenio­
wej na propozycję Paula Boncoura w spra­
wie zwołania czwartej sesji komisji przygo­
towawczej konferencji rozbrojeniowej w ro­
ku bieżącym delegat niemiecki hr. Berns- 
dorf zgłosił kontrpropozycję, w której do­
maga się zwołania komisji i jednoczesnego 
wyznaczenia daty konferencji rozbrojenio­
wej w ciągu roku 1929. W toku dyskusji 
uznano za pożądane uzgodnić obie propo­
zycje, przyczem Paul Boncour i h r .‘Berns- 
dorf oświadczyli, że skłonni są do kompro­
misu. M inister Sokal godząc się na istotę 
propozycji Boncoura podkreślił w przemó- 0  
wieniu swem konieczność uw zględnien i w 
motywach rezolucji zależności rozbrojenia, 
a nawet początkowego ograniczenia zbrojeń 
od gwarancji bezpieczeństwa.

W kołach zbliżonych do Ligi Narodów 
krytykują żywo rezolucję przedstawioną 
wczoraj w Komisji trzeciej przez Paula Bon­
coura, która w związku z francusko-angiel­
skim układem morskim zaznacza, że przyj­
muje się z zadowoleniem do wiadomości 
ten układ. Wzmiankowane koła stwierdzają 
bowiem, że nie można przyjmować do wia­
domości czegoś, czego się nie zna. Rezo­
lucja ta będzie centralnym punktem następ­
nego zebrania komisji. Również kom ento­
wany jest żywo niespodziewany wniosek 
delegata Holandji w sprawie zebrania się 
pięciu mocarstw, które podpisały układ wa­
szyngtoński, o którym to wniosku nie wie­
działa poprzednio nic ani francuska ani an­
gielska delegacja. Nieco ostre wystąpienie 
przeciw ideji tej wzmiankowanej konferencji 
irzez Lorda Cushenduna, koła zbliżene do 

Ligi Narodów uważają za zapowiedź oży­
wionej dyskusji, jaka się toczyć będzie na 
ten tem at na posiedzeniu popołudniowem 
komisji.

SENSACYJNE ZNIKNIĘCIE B. MINISTRA 
m e k l e m b u r g j i .

Berlin, 19 września. (PAT). Prasa ber­
lińska donosi o sensacyjnem zniknięciu b. 
ministra sprawiedliwości Meklemburgji, a o- 
statnio dyrektora departamentu meklembur- 
skfego ministerstwa sprawiedliwości dra 
Brucknera. Briickrer był przed trzema dnia­
mi napadnięty na ulicy przez rzekomo nie­
znanego mu napastnika i pobity do krwi 
szpicrutą, Jak się okazało, napastnikiem był 
siostrzeniec Brucknera, który zgłosił się do 
władz policyjnych oświadczając, że wymie­
rzył tylko Brucknerowi sprawiedliwość i o- 
skarzając go o uwiedzenie własnej siostrze­
nicy i doprowadzenie jej do samobójstwa. 
Bruckner, który dowiedział się o tem oska­
rżeniu, wczoraj wieczorem wyszedł z domu 
i znikł bez śladu.

Zmarli we Lwowie. W iktorja  Fuchs 13 lat, 
Zygm unt K liften, 1. 8 0 , M ojżesz R aubvogel 1. 78, 
Sam uel Bodek 1. 62, A nna Kozak 1. 35, Jan  Au­
gustynów  1. 39, Józef L esiak  1. 24, B erisch G riin- 
baum  1. 80, Józef F alisch  1. 51, K atarzyna Duda 
1. 71, K arol P o link iew icz  1. 65.

REZOLUCJE FIDACU.
Bukareszt, 19 września. (PAT). Kon 

gres FIDAC-u odbył dziś ostatnie plenarne 
posiedzenie, na którem przyjęto szereg re­
zolucji, a mianowicie o konieczności zbada­
nia projektu dotyczącego utworzenia Stanów 
Zjednoczonych Europy, o konieczności o- 
chrony cywilizacji drogą bezwzględnego po­
szanowania traktatów stanowiących całość 
nierozdzielną, o system ie likwidacji długów 
wojennych, o układach dotyczących uregu­
lowania między państwami sojuszniczymi 
długów wojennych, o zniesieniu przez pań­
stwa sojusznicze wiz pasz^portowych, o po­
trzebie zjednoczenia celem wzmocnienia we­
wnętrznej dyscypliny stowarzyszeń należą­
cych do FIDAC-u, wreszcie o zakazie nale­
żenia do innych zgromadzeń lub kongresów 
międzynarodowych, bez zezwolenia Rady 
zarządzającej FIDAC-u.

Popierajcie 
L. O. P. P.



O zainteresowanie kapitałów zagranicznych 
przemysłem sowieckim.

Ryga, 19 września. (ATE). Rada komi­
sarzy ludowych uchwaliła .szereg ulg przy 
udzielaniu koncesji kapitalistom zagranicz­
nym. Maszyny i narzędzia importowane dla 
w ykorzystania koncesji nie podlegają cłu. 
Zmniejszono znacznie skalę podatkową dla 
przedsiębiorstw  koncesyjnych oraz zezwo­
lono korzystać z pomocy technicznej obco­
krajowców. Ze względu na małe zaintereso­
wanie koncesjami sowieckiemi zagranicą, u-

chw alono rozpocząć szeroką akcję inform a­
cyjną celem reklam ow ania ODjektów konce­
syjnych zagranicą. Liczba zaofiarow anych  
koncesji jest pow iększona szczególnie w 
przem yśle m etalurgicznym , papierow ym , ce­
luloidowym, sam ochodow ym  i sztucznego 
jedw abiu. G łów ny kom itet koncesy jny  ma 
w ysłać  zagranicę specjalną misję dla zain­
teresow ania  kap ita listów  zagran icznych
przem ysłem  sowieckim .

Przestępczość w Polsce.
Dane, jakietni rozporządzamy, a obra­

zujące stan przestępczości w poszczególnych 
częściach Polski, wskazują mam, że i w tej 
dziedzinie każdy z terenów pozaborczych 
ma swoją specjalność, zależną, między in- 
nemi, od położenia geograficznego.

Spraw y cywilne?
Z liczby ich można wnosić, że lubimy 

się procesować. Zobaczmy, co się dzieje 
pod tym względem w  Woj. wschodnich i 
centralnych. Z ostatnich, zupełnie pewnych,, 
obliczeń wynika, że do sądów pokoju i okrę­
gowych na terenie b, zaboru rosyjskiego 
wpłynęło i w pływ a corocznie przeszło 600 
tysięcy spraw, z czego na sam okręg w a r 
szawskiego Sądu Apelacyjnego' przypada 
przeszło 300.000 spraw ! I co jest charakte­
rystyczne to to, że przeważną częścią spraw 

^ s ą  obarczane sądy pokoju, a więc sw arzy- 
my się o rzeczy naogół drobne; bo gdy są­
dy pokoju ha tymże terenie zasypano prze­
szło 500.000 spraw, to sądy okręgowe nie­
całemu 100.000 spraw.

A w yniki? W ydanie przeszło 140.000 ty ­
tułów w ykonawczych i przeprowadzenie 
przeszło 6f)00 licytacyj.

Podobny obraz przedstaw ia teren W o­
jewództw zachodnich i G. Śląska, a nawet 
gorszy, jeśli weźmiemy pod uwagę stan za­
ludnienia oraz obszar. Do tam tejszych są­
dów powiatowych w pływ a rocznie przeszło
400.000 spraw, a sądy okręgowe pierwszej 
instancji miewają ich do załatwienia około 
30.000. C harakterystyczne stosunki panują 
w W ojewództwach południowych i na Ślą­
sku Cieszyńskim. Z około 450.000 spraw, ja­
kie w pływ ają do tam tejszych sądów powia­
towych i okręgowych, przeszło 350.000 przy­
pada na sam okręg Sądu Apelacyjnego we 
Lwowie!

To, w szystko spraw y cywilne. A teraz 
spraw y karne. Na terenie W ojewództw 
wschodnich i centralnych w pływ a ich prze­
szło 1,000.000, w  tern przeważna część (nie­
cały miljon) cło sądów pokoju i głównie z o- 
skarżeń przez w ładze policyjne. Inna rzecz, 
że dziś dużo z tych spraw  się umarza (prze­
szło 200.000), jednak, mimo to, cyfry te są 
bardzo wymowne.

Tereny innych ziem Polski pod tym 
względem wyglądają znacznie korzystniej, a 
szczególnie W ojew ództwa zachodnie i Gór­

ny Śląsk. Tam np, w pływ a rocznic „tylko* 
około 15O.DO0 spraw  karnych, a w W oje­
wództw ach południowych i na Śląsku Cie­
szyńskim już przeszło 4001)00.

Znacznie ciekawiej wygląda statystyka, 
wykazująca cyfry skazanych w sprawach 
kam ych.W yziera z niej w łaśnie owa „smutna 
specjalność" każdej z b. dzielnic Polski. Je­
śli dane z jednego roku pod tym  względem 
uznamy, z rezerw ą oczywiście, za przypu­
szczalny obraz stosunków corocznych, to 
okaże się, że rocznie w Polsce skazuje się 
w sprawach karnych przeszło 150.000 osób. 
Prym  w tej dziedzinie wiodą W ojewództwa 
południowi, na które przypada najwięcej 
skazanych, bo około 60.000. Najporządniej 
„sprawują się“ W ojewództwa zachodnie z 
Górnym Śląskiem, za to tam najwięcej by­
wa skazyw anych dzieci. Ogółem dzieci ska­
zuje się corocznie około 10.000.

Co jest przedmiotem przestępstw a?
Tu występują cechy charakterystyczne 

b. zaborów. W  W ojewództwach wschodnich 
i centralnych jako przestępstw o przeważa 
kradzież i paserstw o: około 40.000 skaza­
nych. W  W ojewództwach zachodnich i na 
Górnym Śląsku przeważa z natury rzeczy 
nielegalne przekroczenie granicy (około 2 
tysiące wypadKów), cnociaż i tam skazywa*- 
nych bywa za kradzież i paserstwo po 8.000 
osób. I jeszcze jedna rzecz: w yjątkowo duża 
ilość spraw  o obrazę czci, bo około 2.000 
rocznie. Za to w  Woj. południowych mamy
23,000 skazanych za kradzieże i około 25.000 
skazanych za bójki i uszkodzenia ciała!...

Tak oto w ygląda przestępczość w  cy­
frach. Na pociechę trzeba dodać, że stosunki 
te stale poprawiają się i że liczba prze­
stępstw z roku na rok maleje. Pp.

Piśmiennictwo.
Stanisław Tync i Józef Gołąbek. „Czy- 

tankf polskie na klasę drugą gimnazjum”. 
Książnica - Atlas, Lw ów —.Warszawa, 1928. 
Str. 227. — Ciż sami. „Przewodnik meto­
dyczny ido czy tanek polskich na  klasę 2-gą 
gimnazjum”. (Książnica - Atlas, 1928. Str. 
73. — Ciż sami. „Przewodnik m etodyczny do 
czytanek polskich dla IV oddziału szkoły 'po­
wszechnej”. Książnica - Atlas, 1928.

Znani pedagogowie, pp. dr. Tync i dr.

Gołąbek wydali w roku ubiegłym „Czytan- 
ki, polskie” dla I klasy gimnazjum, które 
spotkały się z1 uznaniem fachowych kół pe­
dagogicznych i serdecznem przyjęciem u 
młodzieży. Obecnie pojawił się drugi tom 
„Czytanek”, przeznaczony na klasę drugą 
gimnazjalną. W ykonany on jest z; tą samą 
sumiennością i doświadczeniem pedagogicz- 
nem, co tom pierwszy), uderza trafnym i 
przemyślanym doborem autorów i ustępów, 
uwzględnia też ściśle program ministerialny, 
przewidziany na tę klasę szkól średnich. 
Książka podzielona na 1.2 cyklów, trzym ają­
cych się linji roku szkolnego, daje uczniowi 
wybór pięknych i zdrowych utworów, odno­
szących się: do domu i szkoły, miasta, p rzy­
rody  i zmian w niej zachodzących, do ob­
cych krajów i własnej Ojczyzny, do historji 
i techniki. Obok ustępów prozaicznych .pióra 
polskich autorów  dawniejszych ’ i dzisiej­
szych, znalazły się też piękne utwory w ier­
szowane. Całość urozmaicona i barwna, u- 
czy i zagrzewa, tchnie duchem patrjotypz- 
nym i obywatelskim. Do książki dodano 
słowniczekl ortograficzny, listę lektury do­
mowej i „książek godnych czytania”.

Jako v a d e m e o u m do tej czyta n ki 
pojawił się „Przewodnik m etodyczny”, za ­
w ierający uwagi ogólne, uzasadniające taką 
w łaśnie budowę książki, oraz stanowisko 
dydaktyczne autorów , a dalej, uwagi szcze­
gółowe, które będą dla nauczyciela cenną 
skarbnicą wskazówek metodycznych p:zy 
lekturze i traktowaniu pojedynczych ustę­
pów.

'Podobny przewodnik m etodyczny wy 
dano również do „Czytanek dla IV oddziału 
szkoły powszechnej”, opracowanych przez 
PP. Tyńca i Gołąbka.

Ogłoszone dotąd „Czytanki” tych auto­
rów  są początkiem wielkiego cyklu czytan- 
k,owego dla szkół powszechnych i średnich, 
podjętego z wielkim pożytkiem przez „Książ­
nicę - Atlas”. (—1- )

nież' i służb. Po; omówieniu sytuacji ogólnej i 
sytuacji dywizji i jej plan działań, wydane 
rozkazy, sytuację nieprzyjaciela, przebieg 
walk zaczepnych i obronnych pod Brzosto- 
wicami, wreszcie natarcie na nieprzyjaciel3 
zakończone jago odwrotem oraz pościgiem1 
naszych oddlziiałów :Na końcu pracy z n a jd u ­
jemy ogólne, omówienie całego boju pod 
Brzostowicami. Studjum zaw iera 260 Stroi 
druku dużego formatu oraz mnóstwo szki' 
ców map, oleatów  i panoram fotograficz- 
nyidh, (przedstawiających teren historyczne' 
go boju (bardzo, pożyteczna. ’ nowość w na­
szej literaturze wojskowej), które ułatwiają 
czytelnikowi zorientowanie się w( obfitym 
jej materiale. Studium to* jest niezwykle po-; 
żyteczną i ciekawą lekturą dla każdego of:-| 
cera oraz dlla. wszystkich tych, k tó rzy  inte­
resują się historią wojny polsko - bolsze­
wickiej.

Bój pod Brzostowicami. Opracował Jan 
Sadowski, ppłk. S. G. Warsziawa, 1928. Ce­
na 12 zł. Jako tom VIII cyklu studjów tak­
tycznych z  historii wojny polskiej 1918 — 
1920, w ydaw anych przez W ojskow e Biu-ro 
Hiistoryczme ukazała się praca ppłk. S. G. J. 
Sadowskiego p. t. „Bój pod Brzostowicami”, 
przedstawiająca działania bojowe 7, 8 i 9 
pułku piechoty) -Legionów oraz 23 p. p. w 
(końcu września 1920 roku w  operacji nie­
meńskiej., która. ipjOi bitwie podl W arszaw ą 
była. drugą nie mniej ważną i decydującą 
bitwą w ugruntowaniu ostatecznem naszego 
zw ycięstw a nad Sowietami. Omawiane stu­
djum taktyczne oparte jest n a  .osobistych 
wspomnieniach autora: ówczesnego. Szefa 
Sztabu; 3 dywizji Legionów, w której skład 
wchodziły wymienione pułki,, dokumentach 
.operacyjnych, .relacjach uczestników walk 
piodl Birzio.stow.ica.mi, opiniji i zeznań ludności 
miejscowej, wreszcie na dotychczas,owej li­
teraturze naszej i sowieckiej, omawiającej 
te walki. Autor potraktow ał bój pod Brzo­
stowicami bardzo szeroko i gruntownie, 
przedstaw iając zarów no funkcjonowanie po­
szczególnych broni w  tym boju jak rów­

W itold Hupert, em. pułkownik: „Zajęcie 
Małopolski wschodniej i W ołynia w  r. 19)9”. 
Z 5 szkicami. Nakładem „Książmicy-Atlasu”- 
L w ó w -W arszaw a 1928, w  8-ce większej, 
stron 108.

W  oparciu o umiejętnie wyzyskane, a 
dostępne źródła, w  postaci aktów Biura Hi­
storycznego Sztabu Generalnego., Archiwum 
Wojskowego1 i oddziału archiwalnego Min. 
Spraw  Zagrań., daje autor — znany historyk 
wojskowości w  Polsce („Historia wojenna 
polska w zarysie”, 1920, 2 wyd.) — starannie 
w ypracow any obraz walk w Małopolsce 
wschodniej i na W ołyniu, w okresie czasu 
od kwietnia, .do. łipca 19,19 r., a to- w ramach 
w yższych jednostek bojowych. Na wstępie 
omawia polityczne stosunki tfia terenie dzia­
łań wojennych, rozwój sit militarnych po obu 
stronach walczących (polskiej i ruskiej) i daje 
zarys operacyj w  przededniu ofensywy ma­
jowej. .Odmalowuje sytuację z końcem kwie­
tnia, 1919 r„ rozstrząsa zagadnienie genez? 
majowej ofensyw y polskiej, przedstawia 
szczegółowo przygotowanie działań zaczep­
nych formalne i materialne, charakteryzuje 
sytuację w  przełomowym dniu 13 maja t. r., 
kreśli postępy ofensywy J. Hallera i kontr­
ofensywę generała, ruskiego, Grekowa, co 
przyniosło — jak wiadomo — w  konsekwen­
cji zajęcie przez nas Małopolski wschodniej 
i całego Wołynia. Na tern stadium wojny 
P0'lsko-„ukiraińskiej” w  1919 r. kończy też 
autor swoje interesujące w ywody. W  ocenie 
wypadków i ich podłoża zachowuje ścisły 

.obiektywizm ,.. kietuiac, się wyłącznie diczJia* 
mi strat i względami na cele operacyjne. 
Żadnych uprzedzeń nie żyw,i obu stronom 
oddaje sprawiedliwość. Nie przeładowuje 
swego dziełka teorią, a pisząc wcale przy­
stępnie, sprawia, że nawet laik bez t ru d u  
przemknie się przez tp niewielkie rozmiara­
mi lec,z treścią ważkie studjum. Dla ofice­
rów wszelkich stopni i inteligentnych u- 
czestmków walk polsko-ruskich w  1919 r. 
ma dziełko, pułk Huperta w artość dokumen­
tu, a mimo; braku, cech pamiętnika, niejedno 
wzbudzi wspomnienie i w  niejednem zrekty- 
fikuje mylne nieraz sądy o tym okresie od­
rodzonej wojskowości polskiej. C. L-

WILLIAM J. LOCKE. 79)

Jesienna miłość.
ROZDZIAŁ XXIV.

Jakże opowiedzieć to, co wkrótce na­
stąpiło ?

Śmierć dziecka jest rzeczą tak zwykła, 
tak bez znaczenia. Nieliczna garstka ludzi 
rozumujących, rozpatrując tę sprawę z ab­
strakcyjnego punktu widzenia może cieszyć 
się z tegd, że jedno ludzkie istnienie zostało 
wybawione od trudu męczących lat, z któ­
rych składa się życie. Któż bowiem zdoła 
obalić twierdzenie pesymistów, że lepiej niie 
rodzić się w cale niż przyjść na świat i że 
lepiej umrzeć, niż żyć? Ale ci, którym  w y ­
darto całą nadzieje ich życia, nie znajdują 
pociechy w rozumowaniu. Ból jest najbar­
dziej egoistycznem uczuciem. Ja straciłem 
wszystko, ca czyniło pięknem me życie. To 
nieszczęście wypełnia po brzegi zranioną 
duszę,

Dla Carlotty. było to równoznaczne z 
przejściem przez dolinę cieni. Dla mnie cho- 
dziilło tu przedew szystkiem  o życie Carlotty, 
a następnie a wyłom w nowym ustalonym 
porządku rzeczy, Prześladuje mnie ciągle 
przekleństwo bezpożyteczności, W yznaczy­
łem sobie skromny trud — Wychowania no­
wego pokolenia pod postacią synka Carlot­
ty, i naw et tej małej użyteczności Los mi 
odmówił,

Zaziębienie, krup, czuwanie nad umie­
rającym i oto mała istotka leży m artwa. An­
tonina i ja musieliśmy ją zimną jak lód za­

brać przemocą z piersi Carlotty. Sam zawio­
złem ją na cmentarz. Mała biała trumienka 
spoczywała w wynajętej karecie, a na niej 
leżała wiazanka białych kwiatów , ofiarowa­
nych przez Antoninę. Na cmentarzu oczeki­
w ała na pogrzeb inna jeszcze cząsteczka 
ludzkości i nabożeństwo żałobne odpraw ia­
no razem za obie dusze. Stałem sam przy 
małej białej trumnie. Koło czarnej trumny 
zgrupował się tłum żałobników. Przecho­
dząc spostrzegłem  napis: Jane Elliot w  86 
roku życia. Podczas nabożeństwa pastor na­
pomknął o „naszych drogich bracie i sio­
strze, którzy stad odeszli". Było to jedno z 
dwojga — albo okrutny żart, albo straszna 
prawda.

Mój „osoblliJwie usynowiony synek" nie 
potrzebował wiele pomocy z mej strony 
wśród trosk życia. Ale matka jego potrze­
bowała wszystkiego, co mógłbym jej dać. 
Umarłaby bezemnie. Zupełnie serjo w to 
wjierzę. Byłem jej jedyną deską ratunku. To 
też przylgnęła do mnie — przylgnęła dosło­
wnie. Godzinami całemli trzym ała mnie w 
swych ramionach. Poczucie mej fizycznej 
bliskości przynosiło jej spokój,.

Jakkolwliiek tak świeże są jeszcze te 
bezsenne dnie i noce, wspominam je jak 
przez mgłę. Przyciemnione światło w poko­
ju — w tym samym, n)a którym jak na gro­
bie położyłem kiedyś pieczęć; cienie na 
ścianach; rozogniona tw arz i wielkie puste 
oczy Carloitty na bieli poduszek; jej mała 
raczka W rozpaczy chwytająca moją; ciche 
kroki pielęgniarki — oto wszystko co pa­
miętam. A po powrocie do przytomności i 
do zdrowia to jakkolwliiek przez długi czas

mówiła mało i ledwie mnie widziała, wciąż 
domagała się mej obecności .Błądziła jak o- 
ślepiona wśród ciemności swego nieszczęr 
ścia. Witedy dopiero zrozumiałem rolę 
dziecka w jej życiu: natura jej została poru­
szona do głębi, zdolności uczuciowe zostały 
rozbudzone. Porzuciła mnie bez iskierki lito­
ści. Oddała się Pasquale‘owi bez płomienia 
namiętności. Powróciła do mnie jak zranio­
ne zwierzę, szukające swego domu. Jedynie 
tylko dla dziecka wybuchła w jej sercu na­
miętna ludzka miłość. Teraz zaś dziecko nie 
żyło. Słońce zgasło na niebie i leżała odrę­
twiała wśród lodowych ciemności świata.

Nadszedł czas, gdy przemówiła. Mówi­
ła ciągle o dziecku, —■ aż wreszcie jednego 
dnia zaczęła je w zyw ać, mówić o niem jako 
o żyjącym i znów ropadła w gorączkę.,

Aż pewnego ranka zbudziła się z głębo­
kiego snu. Czuwałem właśnie nad nią — 
zwolniłem bowiem o godzinie szóstej pielę­
gniarkę. Uśmiechnęła się do mnie po raz 
pierw szy od choroby dziecka, wzięła mnie 
za rękę i ucałowała ją.

— Na widok pana odbieram wrażenie, 
że obudziłam się w nieoie — w yszeptała.

— Mam nadzieję, że nfebo jest zalud­
nione przystojniejszymi osobnikami.

Zaśmiała się. — Czyż nie wiesz o tern, 
że jesteś piękny?

— Nie trzeba rzucać mi w tw arz stare­
go żartu, Carlottto. — Przypomniałem sobie 
jak się zaśmiewała, gdy powiedziałem jej, 
że jestem bardzo piękny .

Carlotta słuchała cierpliwie aż skończę, 
a potem powiedziała z lekkiem westchnie­
niem: — Pan tego nie może zrozumieć, pa­

nie M aryk kochany. M yślałam o moim ma­
leńkim o aniołach — wszystkie anioły sa 
podobne da pana.

Roześmiałem się aby ukryć moje zmie­
szanie. Zaraz naszkicowałem swój obraz 2 
długiemi lnianemi włosami i z białemi skrzy­
dłami.

—• Moje anioły nie miały skrzydeł, mia­
ły na sobie szlafroki. B yły  to prawdziWe 
anioły. I ten z nich, który był najbardziej do 
pana podobny, przyniósł mi moją dziecinka 
do pocałowania; a gdy ułożył ja do snu rP 
białej chmurce, a mnie wziął w ramiona 1 
uniósł daleko, daleko w przestrzeń, nie pł3' 
kałam wcale, że dziecko mnie opuściło. Cz^ 
to nie dziwne? Przytuliłam  się do nie?3 
mocno — o tak — zadem onstrowała to ^  
swej poduszce — i było bardzo przyjemnR'

Blady promień lutowego poranku w śP  
zgnął się do pokoju przez firanki. Zgasiłeś 
przyćmioną lampę i światło zalało pokój-

— Och, jakie śliczne jest słońce — za” 
wołała Carlotta zw racając sie do okna. ^  
Jest tu zupełnie jak w niebie. Czy pan wie 
dodała tajemniczo — na chwilę przed 
jem obudzeniem się w szystko nagle pokiA 
się ciemnością, a ja straciłam z oczu nWlC 
aniołów i napróżno ich szukałam.

Poradziłem jej. rozsądnie, aby nie 
glądała się za mieszkańcami niebios 
d e s h a b i 11 e, lecz aby zadowalała 
skromniejszymi mieszkańcami tej plafle 
Uścisnęła mnie za rękę. g,

— Będę się starać, panie Maryk 
chamy.

(c. a.



5
;j i 
irie 
i eg 
to- 
ela

Lu-
-o<i
■o!1
ki-
;z-
ie-
ia-
a ja
-m
>o-
ńi-ł
te*j
ze-1

Dengue — grypa grecka.
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W warszaw skim  „Kurierze Porannym " 
Znajdujemy niezmiernie ciekawy artykuł o 

zw „dengue“ — grypie, która ostaJnio
frasow ała w Grecji tak groźnie. Artykuł 
-fol. jest pióra jednego ze znanych lekarzy 
stołecznych dra Antoniego Tuchendlęra. Oto 

pisze dr. Tuchendler:
Mniej więcej 40 lat temu społeczeństwo 

**asze tak samo jak my dziś interesow ało się 
Wiadomościami o grasującej wówczas w  roz 
fa rac h , wzniecających obawę grypie greo 

tak zw. Dengue i naraz dowiedziało się 
^ kilku pizypadkach tej choroby, rozpozna­
nych w W arszawie. I, jeśli w  prasie codzien­
n i ,  która nie była jeszcze w tym  stopniu 
n  usługach m edycyny, nie było 'tyle 
^zmianek o niej, co obecnie, to w  naszem 

‘°Wczesnem piśmiennictwie lekarskiem byU  
pzęsto o niej mowa. Posiadam y też dowody 
nużego interesowania się powyższa choro- 
N przez ówczesny świat lekarski. Nasi naj­
znakomitsi lekarze; Karwowski, M alinow­

ski, Pawiński, Sokołowski, Szw ejcer,-bądź 
0 w prasie lekarskiej, bądź na. posiedzeniach 

naukowych w roku 189U często zabierali 
gtos na temat trudności rozpoznawczych 
b°między panującą w tedy w wielu krajach 
Europejskich i u nas influenzą (grypą), a cho- 
fobą gorączkową, Dengue zwaną

Dengue, w  krajach podzwrotnikowych 
febrą tropikalną, „rireak bon fever“, zwana 
ńrzez anglików, ma wiele cech wspólnych z 
^ rypą i z tego powodu podnoszona była 
kwestja, czy obydwie choroby nie są od­
mianami jednej i tej samej oo-staci chorobo­
w ej? W  roku 1899 podczas wybuchu wiel­
kiej epiciemji grypy prowadzone były  w P a ­
ryżu. żyw e dyskusje na temat, czy'’ ówczesną 

Epidemję uważać za grypę czy też za-D en- 
£ue. Liczne były głosy, przem awiające za 
“̂ żsam ością lub -bliskiem 'pokrewieństwem  

tydwu chorób, p rzyczem przew ażało zda- 
że Dengue — to tropikalna, podwzrotni- 

w A a odmiana grypy. Dziś wiemy, że taki 
wgląd jest zupełnie błędny. Podobieństwo 
^tnieje tylko w pojedynczych objawach cho- 
°hy a przypadki ro.zwinięte różnią się zu- 

f ełnie i nie dają powodu do omyłek. Dengue 
f s t  swego rodzaju specyficzną chorobą zaL 
^ ażną, która niema nic wspólnego z gryp®  
: 2- punktu widzenia tpidemicznoścUD-en-
kue jest przytem  niezmiernie interesującą 
Chorobą zakaźną.

głowy nie odpowiada chorobie reum atycz­
nej. W ażnym objawem rozpoznawczym  jest 
znaczna gorączka, dochodząca do 40—41 st., 
zw łaszcza na początku choroby, b. silne bó­
le główmy w czole, w skro,dach i głębi oczo­
dołów. Di. Christoph w Konstantynopolu, 
który sam dengue przechodził, zaznacza w  
jej opisie, że miał uczucie, jakby mu kto 
bezustannie św idrow ał w głowie ostrem 
narzędziem.

Bardzo ważnym  objawem w Dengue 
jest wysypka!, o której wspominaliśmy. Z 
powodu tej w ysypki w pierwszejj chwili 
przychodzi na myśl lekarzowi: odra, szkar­
latyna, a w reszcie i w ietrzna ospa. Uderza 
jednak odrazu krótko trw ałość wysypki, 
nietypowe jej wystąpienie i brak zajęcia 
gardła i górnych dróg oddechowych W y­
sypka jest objawem stałym  w dengue, w y­
stępuje u wszystkich chorych nią dotknię­
tych — jako charakterystyczne zaczerw ie­
nienie i opuchnięcie na rękach i nogach i w y ­
glądające jak miejsca odm rożone, potem 
w ysypka przechodzi na tułów, nigdy me by­
wa na tw arzy  lub głowie. W ysypka może 
mieć wygląd jednostajnego zaczerw ienie­
nia skóry i w tym  razie przypomina szkar­
latynę, tow arzyszy jej przykre swędzenie. 
Takie właśnie przypadki, przebiegające z 
wysypka., i silnemi bólami w stawach stały  
się . powodem przypuszczenia istnienia deft- 
gue w W arszawie w roku 1890. Po kilku 
dniach zjawia się lekkie łuszczenie skóry.

Przebieg opisanej tu choroby byw a po 
większej części -łagodny, przypadki śmier-^ 
telne zdarzajajSię 'niezmiernie rzadko i tylko 
u ludzi słabowitych, wyniszczonych innemi 
chorobami.

Jako cbjaw ułatwiający rozpoznanie 
podają autorzy, że w dengne zaburzenia żo­
łądkowe częściej występują, aniżeli w gry* 
pie. Naszem zdaniem, nie należy do tego ob­

jawu przyw iązyw ać wielkiej wagi, w iado­
me nam bowiem, że grypa u nas przebiega­
ła ostatnio b. często w postaci gastrycznej. 
Otóż w dengue objawy żołądkowe w y stę­
pują w  okresie zdrowienia.

Zarazek chorobotwórczy, w yw ołujący 
tak zw. Dengue nie jest jeszcze znany. Ale 
według badań, dokonywanych przez As- 
burna i Craiga wydaje się prawie pewnem, j 
że odgryw a w tem rolę komar brzęczący 
(zanzara), k tóry  przenosi jakiś jad nam nie­
znany.

*
Zjawienie się dengue w naszej szeroko­

ści geograficznej moglibyśmy uważać za 
wątpliwe, ponieważ do wystąpienia jej po­
trzebne są pewne warunki endemiczne, 
swojskie, krajowe. Aie dziś, kiedy istnieje o- 
żywiona komunikacja między krajami, poje- 
dyńcze jej przypadki mogą być zawleczone 
wszędzie. Tak też było zapewne i w  roku 
1890 tym.

*•

Dziś gdy Komisja Higjeniczna przy Li­
dze -m iodów , rozporządza odnośnie do epi- 
demij, panujących w krajach rozmaitych, 
wszelkiemj środkami informacyjnemi gdy 
stale jesteśm y informowani o faktycz­
nym stanie ich nasilenia, wiele osób może 
zaniechać lub odroczyć podróże do miejsco 
wości zarażonych. Prócz tego lekarze i u- 
rzędy zdrowia św iata całego mają możność 
ocenić rozm iary i tempo rozprzestrzenienia 
się wszelkich epidemij w innych krajach 
i posiąść śroaki skuteczne dla zapobieżenia 

, * ZWalczania epidemji w  krain w łasnym .
M amy tu wiele do zawdzięczenia Współ­

czesnej prasie coraz więcej stojącej na usłu­
gach m edycyny —■ wogólności, a zw alcza­
niu. epidemji w szczególności. W spółpraca 
prasy w sprawie publicznej ochrony zdro­
wia i uświadomienia ludowego w dziedzinie 
higjeny — to zagadnienie niezmiernie 
ważne.

GIEŁDA ZBOŻOWA.
<Na G iełdzie bez  obrotów .
P o za  G iełdą tran sakc je  w życie po cenach 

dotychczas no tow anych . O trę b y  i proso sp ad ły  
w  cenie, pozatem  c en y  u trzym ują  się na  dotych­
czasow ym  pozL m ie.

T endencja usta lona , usposobienie spokojne.
O trę b y  żystnie od  23.— do 23.50. O tręby  

pszenne od 23.50 do  24.—. P ro so  k ra jow e od 
39.— do 41.—.

In n e  k u rsa  niezm ienione.

Z E  Ś W I A T A .

wo z kufelka, skarżył się Schubertowi na 
hałas, krzyki wszelakie, a, 'zwłaszcza na 
brzęki talerzy. W skazując wreszcie na kuch­
nię, rzekł do muzyka zę śmiechem: 4 ^

— No, Franek, -przy: takinl .akompania­
mencie mógłbyś zdrowo próbować kompo­
nować.

— 'Dlaczegóżby nie? -— odparł Schu­
bert. —• Sądlzisz, że to .przeszkadza?

Artysta po chwil; rzieczywiiWł zapadł 
w zadumę a nie mając innego papieru, wziął 
w  rękę „kartę po traw ” i na. niej napisał je­
dną z  .najipo-etjyiczniejszych, pełną tęsknoty 
pieśń: „Horch, horęh die Lereh — im Aether- 
■bl.au”.

Jako pierw szą siedzibę Dengue należy 
*jVażać Indje Wschodnie. Lekarze indyjscy 
Herwsi ją opisali w  początkach b. stulecia, 
s Indjj przeniosła się ona do Persji, Egiptu 

Ameryki. W  roku 1864 poraź Pierwszy wy- 
Jhchła w Europie w Kadyksie, w  latach 

72—-73, grasow ała w Indostanie, w r. 1885 
Nowej Kaledonii, a w  roku 1890 Dengue 

. ybuchła na Cyprze, skąd przeniosła się na 
i arzeże Syryjskie. Następnie grasow ała w 
ffo |, Smyrnie, w Konstantynopolu, W arnie 

■Adrjanopolu. Wogóle dzielnicą jej najwięk- 
-Ło rozprzestrzenienia się jest pas ziemi 

^ędzyzw ro tn ikow y i przylegające doń czę 
. ci stref umiarkowanych. Tylko przejściowo 

‘żeniosła się Dengue raz w roku 1870 do 40 
. (Philadelphia) i do 41 st. (Konstantyno- 

dosięgła do 43.2 st., t. j. do W arny, a na 
ln u n' e 0(̂  r°w nika nie przekroczyła zwro- 
, *ka Koziorożca (St. Paolo w Brazylji).
. W iększy w ypad Dengue uczyniła w  go- 
■ łato r. 1889 na europejskie pobrzeża

°dziemne (Saloniki i Konstantynopol).
Dengue rozpoczyna się nagle dreszcza- 

Sj-; ziębieniem, rzadziej dreszczem  w strzą- 
j ' Icym, wysoką gorączką, bólern głowy 
^ ń le m  w krzyżu. Pieiw szego lub drugiego 

w ystępują bóle staw ow e i mięśniowe 
. °ózące do b. silnego natężenia, w ysyp- 

św iatłow stret. Ból staw ow y jest w Den- 
. specyficznym objawem, dotyka najczę- 

\ e"J stawu kolanowego, następnie łokcio- 
a często staw ów  obydwu. W  przypad­

ł y  p |k ic h  bóle te byw ają tępe, w cięż- 
M cn dołącza się sztywność i .opuchnięcie.
^ VjZr,nernie silne bóle w  staw ach i mięśniach 

aszcza kończyn dolnych, przypominają 
ją gościec (reumatyzm). Chorzy narzeka-'

, 2ęsto na bóle wzdłuż kolumny kręgowej
Ol '

ł j  a?e'Wych* skąd pow sta ła  n iz w a  arabska   ̂ cyjna zastanow iła 'S ię/nadi jego dalszem  w y - 
■>>0jc?ioJ ° b y  „Abu R ebakew ’ co m a o z n a c z a ć ; chowaniem i w ykształceniem . Z pom iędzy

NATCHNIENIE SCH UB ER TA
W, Wiedniu na przedmieściu „W ahring" 

przy skromnym placu, wśród1 niewielkich 
domów istnieje ogłaszające się „wiechą” 
mała restauracyjka „Zum Biersack”. Mieści 
się ona w  ogródku, ocienionym lipami i kasz­
tanam i, a tuż obok zgodnie sąsiadują z  nią 
'Stajnie i chiewki świńskie. 'Ogródek - restau­
racja nie ma muzyki, ani kwiatów, za to  ca­
ły  dzień rozlegają się dźwięki naczyń z  ku­
chni, wtórują im głosy zw ierząt domowych. 
Tutaj to lubiał ipr:zesiad,ywać Schubert w 
gronie swych .przyjaciół. Pewnego letniego.

wśtródi kolegów 'Szkolnych młodocianego 
króla dlzieci z różnych w arstw  społecznych, 
a naw et różnych narodowości, gdyż repre­
zentowane będą w tej królewskiej szkole 
w szystkie mniejszości narodowe w  pań­
stwie rumuńskiem.

SR":________________ ■■ ■ ■ ■

Z ,e  S p o r tu .

WYNIKI DRUGIEGO DNIA 
KONNYCH.

WYŚCIGÓW

koia ale przedew szystkiem  w stawach niezadługo siedem lat, .przeto

.cho
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kcłi ?  dolana". W szelkie ruchy w  dotknie wielu projektów przyjęto bardzo oryginalny
lep st“ ----------   ’ - ' ......................................................................
kio .

liiją .Jl
mu ’e(ly  skrzywienie głowy, a stąd zno

W drugim dniu wyścigów konnych na
dnia jeden z: tow arzyszy, ciągnący yrnlno pi- torze MTZ im. F. Jurjewicza uzyskano na-

- '--A-11-  - i- -* -*  ^ - 's tę p u ją c e  w ynild :
I. Gonitwa o nagrodę 500 zł. dla 3 1. 

i st. og. i ki. pół krwi, na dystansie około
1.600 m .: 1. „W icher11 (j. chł. Pietruczuk) 
w czasie 1:50“ ; 2. „Fabius C unctator11 (j. 
por. W ojtowicz); 3. „Freja 11“ (j. K ępa); 
4. „Czekoladka" (j. chł. Kapuściak). T o t 
zw. 18, franc. 14, 13.

II. Grantwa o nagrodę 800 zł. dla 4 1,
i st, og. i ki. arabskich na dystansie ok.
1.600 m .: E „Floks" (j. Siedlecki) w cza­
sie i:52“ ; 2. „H edżes" (j. chł. Szyszko); 
3. „Aga" (j. chł. P ietruczuk); 4. „Kaby" (j. chł. 
Bews). Tot. zw. 22, franc. 14, 18.

Ili. Gonitwa o nagrodę 700 zł. dla ko­
ni wszelkiego pochodzenia na dystansie ok. 
2.100 m ,: *• „Pex Bali" (j. por. Wojtowicz 
w czasie 2:'2o'5“ ; 2. „Farsa" (j. chł. Kawa­
lec ; 3. „Dalila" (j. M acugowski); 4. „Re­
nata" (j. chł- Bews). Tot. zw. 15, franc. 
13, 22.

IV. Gonitwa o nagrodę 600 zł. dla ko 
ni arabskich na dystansie około 1.400 m ; 
1. „Golf" (j- chł. Bews) w czasie 1:38“ ; i. luffendi" (j. chł. Szyszko); „Ali II" (j.
chł. Pietruczuk); 4. „Abd-el-Krim“ (j. chł. 
Kawalec); 5. „Gracja II" (j. chł. Juszczuk). 
Tot. zw 12, franc. 14, 15.

V. Gonitwa z płotami o nagrodę 500 
zł. dla koni wszelkiego pochodzenia na dy­
stansie około 2.400 m .: 1. „Danina" (j. po ,. 
Strużyński) w czasie 2:54"; 2. „Denise" (j. 
K. Rojowski); 3. „Jazon" (j. mjr. Dembiń­
ski); 4. „Happy Jack" (j. właśc.). Tot. zw. 
41, franc. 20, 30, 15. 4

VI. Gonitwa z przeszkodami o nagro­
dę 500 zł. dia koni wszelkiego pochodze­
nia na dystansie około 3.600 m .: 1. „Nem 
Sabat" (j. rtm. Karczewski) w czasie 5:20“, 
natom iast „Bianka", „Zeus", „Aiala" nie 
ukdńczyli biegu. Tot. zw. 50, franc. 40.

KOŚCIOŁY ,NA KOLACH.
Na -oryginalny pom ysł .„wakacyjny” 

wpadł kousystorz biskupi w Nassau, w 
Niemczech. Obserwując -ogromne zmniejsza­
nie się frekwencji wiernych na nabożeń­
stw ach w  czasie wakacji, kiedy zarówno 
młodzież, jak i starsi zażyw ają wywczasów 
z.a miastem, konsysiorz biskupi .postanowi! 
fakt te,n -odipowiednio; w yzyskać. Dokonano 
"tęgo przez zbudowaniu- nn samochodach cię­
żarow ych kilku kąpli-c, które w  niedzielę i 
święta objeżdżały w szystkie liczniej, n- 
częszozanęi]miejscowości letniskowe, za trzy ­
m yw ały się w każdej i przy takim połowym, 
a [ruchomym ołtarzu odprawiano- .nabożeń­
stwa.

KRÓL MICHAŁ RUMUŃSKI BĘDZIE SIĘ 
UCZYŁ W  SPECJALNIE DLA NIEGO ZA­

ŁOŻONEJ s z k o l e .
Ponieważ król rumuński Michał kończy

rada- regen-

łejjj stawach połączone są z ogromnym bó
h o u ,Cll%  na dengue pozostają nierucho- 1 Cie król Michał zamiast pobierać nadal, 

ni" i -nej P o rc j i .  Bóle mięśniowe w yw o- 1 dotąd naukę indywidualnie, będz ik  uczęsz-

r prawdopodobnie-^ bardzo, słuszny. Mianowi-
jak

ltl - -----   —  1  czał do- specjalnie dlfl niego założonej szko-
Doc, M iaZWa êj' cboroby: „mai de girafe“. i ły. C harakterystyczną -cechą: tej szkoły jest 

c a ,u choroby można sądzić, zN^na się to, że siadać się ona będzie ai-dzieci w ybra- 
^ mi y.nien’a z reum atyzm em  staw ow ym  nych zi -różnych' prowincyj państw a, ,po 

ęsniowym, tylko nadzw yczaj silny ból jednem z  każdej. .Niedó"sć na tem, D ę d ą

GIEŁDA WARSZAWSKA. 
Warszawa, 19 września 1928. 

Dolary St. żfednoczon. 8'88 8 90
Franki franc 
belgja 
Holandja 
Kopenhaga 
Londyn 
Nowy Jork 
Paryż 
Praga 
Szwa]car]a 
Sztokholm 
Wiedeń 
Włochy

35 10 35 19
123 93 00 124-24-00 

357-50 35840
237-75 23835  
43-25-25 43-36 00

8 90 8-92
4383-00 43-92-00

26-42 2618
I71-60 17203
238-62 239-22 

125-55-00 125-8600
46-6200 45-74

5°/0 pócyczko konwersyjna 67-00 
pożyczka kolejowa konwersyjna 61-10 
pożyczka kolejowa -  -■— 103 00 —
pożyczka dolarowa 87-CG 
dolarówka 91"75 91'75 00'00 
8% listy zastawne Banku Gospod. Kraj. 94 00 
8% Hsty zastawne Banku Rolnego 94-00 
8°/0 obllg. komun. Banku Gosp. Krajów. 94-00

886 
3501  

123-6200 
35655  
237-15 

43-44 
8-88 

43-74 
26-36 

171-17 
238 02 

125-24-00 
4650

GIEŁDA WARSZAWSKA. 
Warszawa, dnia 19 września 1928.

Bank Po'skl
BankZw. So.Zdr.
Dąbrowa
Cz stocice
Firlej
Łazy
Węgiel

178-00
80-00
88-00
59-00
68-00

J-00
98-00

Cegielski 
Lilpop Rau 
IV oJrzejów 
Ostrowiec

I B 
S frachowice 
Zieleniewski

47-00 
3900  
41-50 

A 116 
118 115 

5275  
133

GIEŁDA KRAKOWSKA  
Kraków, dnia 19 września 1928. 

Bank Pol. 180 00 Siersza d.
Bank Ziem. Kr. 27 00 Firlej
Siersza g. 175-00 Szerakowa

GIEŁDA WIEuEŃSKA. 
Wiedeń, dnia 19 września 1928.

57-C0
63-50

130

Amsterdam 284-42 Bankverein 26-00
Belgrad 12-46-5 Bodenkredit 111-25
Berlli .69-06 Kreditanstalt 59 40
Bruksela 98*58 Anglobank 2620
Budapeszt 12309 Hipoteczny 94-50
Bukareszt 433 Kompas 0-88
Kopenhaga 18915 Lanaemank 3110
Londyn 34-4200 Merkury 22 70
Madryt
Medjolan

117-20
3709

JnionHank
Obrotowy 1202^

N. Jork 709-25 Kolej północna 11 *23
Paryż 27-69 Zhmosteńska 118 50
Praga 2101 Czerniowce 7900
Sofja 5 ’0 Austr. kol. p. 25*34
Sztokholm 189-75 Kolej połudn. 14-30
Warszawa 79-52-00-79-50 Goleszów 299 j 3
burych 136-53 Cement 111 50
".Tierykańjka 706-30 Browary 160-00
Niemieckie 168-31 Al piny 43-95
Bułgarskie 168-55 Berg u. Hutte.i 750 00
Fuiituskle 27-57 Krupp 10-/O
Włoskie 3704 Poldl Hartę 174-50
Jugostowlańsk.e 12-4K Prager Elsen 367-00
Polskie 79 73 Rima 13025
Czeskie 20 98 Skoda 274-75
Węgierskie 123 55 Siersza 13 35
Szwajcarskie 136-10 Silesia 0 11
Angielskie 34-35 Zieleniewski 111 00
Holenderskie — •— Apollo 17400
Rumnńskie 4-29'/, Fanto 870
Belgijskie Karpaty 27 01
Renta majowa 0-74 Galicja 66 00
Renta lutowa 0-735 Nafta 36-50
Renta koronowa 0 73 S-hodnlca 10 30
Dunaj S. Adria 85-40 Rakszawa —" —
Tureckie 34-20 Bank Maiop. 0 22

GIEŁDA ZURYCHSKA. 
Zurych, dnia 19 września 1928.

Otwarcie

Z Giełdy.
OBROTY GIEŁDOWE.

Lwówt dnia 19 września 1928.
5% Państw. Poż. 6&.50. Gazy .wseh. 25.50, 

25.25, 25 H. Dolarówka 92.—.

Paryż
Londyn
Nowy Jork
Belgja
Włochy
Hiszponja
Holandja
Berlin
Wiedeń
Sztokholm
Oslo
Kopenhaga
Sof ja
Praga
Warszawa
Budapeszt
Białogród
Ateny
Konstantynopol 
B .karcii 
1, elslngioki 
Buenos Aires

Zamkni*cU
20-28-50
25-20-50
5-19-60

72-20 
27-16

85-85
203-35
123-32

73-17'jO 
139-05

138-55-00
138-55-00

3-75
15-39
58-20

90-52-50
9-13

6-7?
2 69 
3-16 

13-07'/, 
218-75

GIEŁDA PARYSKA. 
Paryż- dnia 19 września 1928.

Londyn 
N. Jork 
Belgja 
Włochy 
Szwajcarja

124-20
25-60

356-00
133-85
49275

Holandja
Praga
Rurnunja
Nierncy
Wieden

102675 
75 90 
15-nt 

610 00 
36100

GIEŁDA LONDYŃSKA.

Londyn, dnia 19 września 1928.
N. Jork 485-06 Niemcy 20-357
Holandja 12-09 75 Szwajcarja 25-205
Francja 124-21 Praga 163-24
Belgja 34*102 Wiedeń 34-43.
Włochy 92-71 Warszawa 43 25

Redaktor naczelny i odpowiedzialny:
Dr. MARCELI SZAROTA. A



& os^en ia ur aę ędo w e.
^AMORTYZACJE.

Nc. III. 564/28/2. Z arządzen ie  um orzenia 
w eksla. Na w niosek Fundacji „Z ak łady  K órnic­
k ie" Z arząd  dóbr w Zakopanem  podejm uje się 
postępow anie celem um orzenia n iżej oznaczone­
go w eksla , k tó ry  m iał zaginąć i w zy w a  się po­
siadacza  tego w eksla , aby go do dni 60 licząc 
od dnia ogłoszenia p rzed łoży ł tem u Sądow i. 
W  razie  p rzeciw nym  po up ływ ie tego term inu 
uzn a łb y  Sąd w eksel za um orzony. W eksel w y ­
staw iony  w Skolem  22 czerw ca  1928 n a  180 zł., 
p ła tn y  30 październ ika 1928 w S try ju , podpisany 
p rzez  w y staw cę  L eibę F ried le ra , na  zlecenie 
S cham e G a rtn e ra  8072

S ąd  pow iatow y, O ddział III.
S try j, dnia 22 sierpn ia  1928.

T F I R M Y .
Firm . I086/28/A. II. 273. Do ts . re je s tru  h an ­

dlow ego O. A. p rzy  firm ie J. Schilf, handel żelaza 
w Bochni w pisano dodatkow o: D zień wpisu:
28/8 1928. D otychczasow ego w łaściciela firmy 
C haim a Schi.ffa, kupca w  Bochni w y k reś la  się. 
Je tti Schiff d o tychczasow ą p ro k u rzy stk ę  firmy 
w pisuje się za w łaśc ic ie lkę  firm y, k tó ra  firm ę 
będzie podpisyw ała w  ten sposób, że pod b rzm ie­
niem  firm y w ypisze sw e im ię i nazw isko . W pi­
sano na podstaw ie podania z  dn ia  11 sierpn ia  
1928. 8039

Sąd o k ręgow y  cyw ilny  O ddział II.
K raków , dnia 27 sierpn ia  1928, , i ! ’

■*’ F irm . 1Ó38/28/A. V. 92. B o ts. re je s tru  han­
d low ego O ddział „A“ w pisano: D zień w pisu: 15/8 
1928. B rzm ienie firm y: H urtow nia kom isow a
P ań stw o w eg o  monopolu sp iry tu sow ego  w, J a ­
w orznie. S iedziba: Jaw orzno . P rzed m io t p rzed ­
s ięb io rs tw a : H u rtow na  sp rzed aż  w y ro b ó w  P ań ­
stw ow ego M onopolu sp iry tusow ego . Posiadacz  
firm y: S tan isław  K olka w Jaw orzn ie , k tó ry  fir­
mę podpisyw ać będzie w ten sposób, że pod 
brzm ieniem  firm y  umieści sw ój podpis. W pisano 
n a  podstaw ie podania z dnia 12 sierpn ia  1928.

Sąd okręgow y jako handlow y, O ddział II.
\  K raków , 14 sierpnia 1928. 8031

f irm . 1061/28/C. III. 95. Do ts. re je s tru  han­
d low ego O ddzia t „C “ przy  firm ie „01m a“ kupno 
i sp rzedaż  oraz w ynajem  sam ochodów  Spółka z 
ogran iczoną odpow iedzialnością w K rakow ie 
w pisano dodatkow o: D zień w pisu: 22/8 1928.
Spółka „01m a“ kupno ,i sp rzed aż  o ra z  najem  sa - 
m cchodów  spółka z  ograniczoną odpow iedzial­
nością w K rakow ie ziostała ro zw iązan a  i p rze ­
s z ła  w stan  likw idacji. L ikw idatorem  zam iano­
w ano do tychczasow ego  zaw iadow cę spółki D ra  
P aw ła  iBerskiego, w K rakow ie ul. G rzegórzecka 
32 zam ieszkałego, k tó ry  firmę podp isyw ać  będzie 
w ten sposób, że pod brzm ieniem  firm y z  do­
datkiem  „w  likw idacji" um ieści sw ój podpis. 
W pisano  na podstaw ie u ch w a ły  W alnego Z gro ­
m adzenia z  17/8 1928 L. R. 25400. 8032

Sąd ok ręgow y, O ddział II.
K raków , 21 sierpn ia  1928.
Firm . 1054/2S/A. IV. 244. Do ts. re jestru  han­

d low ego O ddział „A“ przy' firmie „H andel skór 
surow ych  i go tow ych  W olf L an d ere r"  w pisano 
dodatkow o: D zień w pisu: 22/8 1928. U dzielono 
p ro k u ry  M ajerow i iChaimowi W ein b e rg e ro w i, 
kupcow i, zam ieszkałem u w  K rakaw ie-P odgórzu  
p rz y  ul. N adw iślańsk iej 1. 2, k tó ry  firm ę podpisy­
w a ć  będzie w ten sposób, ż e  pod. w ypisanem  
drukow anem  lub stam pilją odbiłem  brzm ieniem  
firm y umieści, sw ó j podpis z dodatkiem  p roku rę  
w skazującym . W pisano na podstaw ie  podania z 
dn ia  17 sierpnia 1928 L. R. 25389. 8033

Sąd ok ręgow y  cyw ilny , O ddział II.
K raków , d n ia  21 sierpn ia  1928.

Firm , 1025/28/A. V. 91. Do ts. re je s tru  han ­
dlow ego O ddział A w pisano: D zień wpisu: 5/8 
1928. F irm a: Dr. F . Kohane. S iedziba firmy): K ra­
ków , ul. S tarow iślna  1. 32. P rzedm io t p rzedsię­
b io rs tw a : H andel a rtyku łów  galan tery jno-kosm e- 
tycznych . P osiad acz  firm y: D r. Efraim  K ohane 
podp isyw ać  będzie w ten  sposób, że  pod b rzm ie­
niem  firm y w ypisanem , w ydrukow anem  lub w y- 
ciśniętem  stam pilją po łoży  sw ój podpis. 8034 

Sąd ok ręgow y  cyw ilny1, O ddzia ł VI.
K raków , dn ia  4 sierpn ia  1928.
Firm . 1.007/28/C. VI. 447. D o ts. re je s tru  han ­

dlowego. O ddz ia ł C w pisano: D zień w pisu: 2/8 
1928. F irm a Spółki: „Pegaz-F ilm  P rz e m y sł F il­
m ow y" Spółka z  ogran iczoną odpow iedzialno­
ścią. S iedziba Spółki: K raków , ul. R akow icka 4. 
P rzedm io t p rzedsięb io rstw a: a) p rodukcja  i eks­
p loatacja  film ów na w łasn y  i cu d zy  rachunek , b) 
popieranie .polskiej w y tw órczości film owej, c) 
w ykonyw anie w szystk ich  in te resów  m ających 
zw iązek  z czynnościam i ad a) i b) podług obo­
w iązujących u staw ow ych  przepisów . W ysokość 
kap ita łu  zakładow ego, w ynosi dw adzieśc ia  dw a 
ty s iące  zło tych  go tów ką i. w e form ie aportów  
w płacono 15.000 złotych, re s z ta  ma być w płacona 
do 1/7 1928 r. i jes t postaw iona do rozporządzal- 
ności zaw iadow ców . U stanow iono zaw iadow cam i
1) A rtu ra  T w ardy jew icza , re ż y s e ra  film ow ego w 
Siem ianow icach, ul. 'W andy 1. 6; 2) K azim ierza
D albora, u rzędn ika  p ry w a tn eg o  w K rólew skiej 
Hucie, ul. W olności 1. 18, k tó ry  podp isyw ać bę­
dzie firmę w. ten sposób, że pod w yciśniętą s tam ­
pilją, w ydrukow anem  lub w ypisanem  brzm ieniem  
firm y um ieszczą sw oje podp isy  a to albo dw aj 
zaw iadow cy  lub jeden zaw iad o w ca  i jeden pro- 
k u rzy s ta . W pisano n a  podstaw ie  k on trak tu  spó ł­
ki objętego  aktem  no tarja lnym  z d a ty  10 czerw ca 
1928. 8035

Sąd) ok ręgow y cy w iln y  jako handlow y, O. Ił.
K raków , dnia 31 lipca 1928.
Firm . 701/28/A. V. Do ts. re je s tru  hand low e­

go O ddział „A“ w pisano; Dzień w pisu: 18 m aja 
1928 r. B rzm ienie F irm y: M ajer W o lf i S yn , han­
del jaj w B ochni. Siedziba: Bochnia. P rzedm io t 
p rzed s ięb io rstw a : handel jaj. P osiadacz  firm y: 
M ajer W olf i A braham  A busch Wolf, obaj kupcy 
w Bochni zam ieszkali. Do zastęp stw a  i podpisy­
w an ia  firm y upraw nien i są  obaj spólnicy każdy 
sam odzielnie, k tó rzy  firm ę podp isyw ać będą w 
ten  sposób, że pod w yp isanem  lub w yciśniętem  
stam pilją  brzm ieniem  firm y jeden z e  spólników

położy  sw ój podpis. W pisano na  podstaw ie po­
dan ia  z  dn ia  16 maja 1928. 8036

Sąd okręgow y, j. handlow y, O ddział II.
K raków , 18 m aja  1928.
F irm  1020/28/A. V. 89. Do ts re je s try  han ­

dlow ego O ddział A w pisano: Dzień w.pis^i: 4/8 
1928. F irm a: H urtow nia  kom isow a P aństw ow ego  
monopolu sp iry tu sow ego  w W ieliczce. S iedziba 
Spółki: W ieliczka. P rzed m io t p rzedsięb io rstw a: 
H urtow na sp rzedaż  w yrobów  P aństw ow ego  M o­
nopolu sp iry tusow ego . Posiadacz  firm y: Leon ja 
Z iem bińska, W ieliczka . P ro k u ren t firm y: Jakób  
Seidenfrau, W ieliczka, k tó ry  podp isyw ać będzie 
firm ę w  ten  sposób, że pod brzm ieniem  firm y u- 
mieści sw ój podpis ze znakiem  prokury . 8037 

Sąd  o k ręg o w y  cyw ilny , O ddział VI,
K raków ,' 3 s ierpn ia  1928. :I

F irm . 1101/28/C. VI. 449. D o ts. re je s tru  h an ­
dlow ego O ddział „C“ w pisano: iDzień w pisy: 2/9 
1928. B rzm ienie firm y: W y tw órn ia  mebli m e ta ­
low ych „M ars" B rac ia  T arabow ie , spółka z o g ra ­
n iczaną  odpow iedzialnością. S iedziba: K raków , 
L ubelska 10. P rzedm io t p rzedsięb io rstw a: p ro ­
dukcja  i sp rzedaż  w szelk iego  rodzaju  mebli m e­
ta low ych  i ich części sk ładow ych. K apitał 'z a k ła ­
d ow y spółki, w ynosi kw otę 173.500 zł., w płacony  
w całości, częściow o gotów ką, częściow o w e 
w kładach  rzeczow ych . C zas trw an ia  spółki n ie­
ograniczony. Z a rząd  spółki sk ład a  się z  czterech  
zaw iadow ców , k tó rym i w y b ran i zostali.: Dr. Ju- 
ljan C zapliński, inż. w K rakow ie, ul. W ysp iań­
skiego 5, A ba Pi.neles, dy rek to r banku  w K rako­
wie, R ynek gł. 12, Józef T a rab a  i K arol T araba , 
obaj kupcy  w  K rakow ie, ul. L ubelska 10, k tó rz y  
firm ę podp isyw ać  będą  w ten sposób, że pod 
brzm ieniem  firmy) w ydrukow anem  lub stam pilją 
w yciśniętem  lub przez  kogokolw iek  w ypisanem , 
um ieszczą sw oje podpisy, a jeżeli podpisuje p ro ­
k u ren t, z  dodatkiem  w skazującym  na prokurę. 
Do podp isyw an ia firm y  upraw nien i są  dw aj z a ­
w iadow cy  łącznie atoli z tern ograniczeniem , że 
p. D r. J.uljan. C zapliński nie m oże podpisyw ać z 
p. Abą Pinelesem , a p. Józef T arab a  nie może 
podp isyw ać z  p. K arolem  T arab ą , a lb a  też  firm ę 
podp isyw ać .może k tó ry k o lw iek  zaw iadow ca z 
prokuren tem . F o rm a  spółki: Spółka z ograniczo­
n ą  odpow iedzialnością n a  podstaw ie  u s ta w y  z d. 
6 m arca 1906 L. 58 Dzup. W pisano n a  podstaw ie 
k o n trak tu  spółki z dn ia  22 sierpn ia  1928 L. R. 
40681. 803S

S ąd  o k ręgow y  jako  handlow y, Oddz. II.
K raków , dn ia  1 w rześn ia  1928.

L I C Y T A C J E .
E. 49/27/31. E d y k t licy tacy jny . Dnia 2 listo­

pada br. o godzinie 9 ran o  odbędzie się w pod­
pisanym  Sądzie b iu io  Nr. 17 p rzym usow a licy­
tac ja  m ajętności Z aw ad y  abj. whl. 238 ks, gr. 
d la  w iększej posiadłości. C ena szacunkow a: 
142.03.0 zł. N ajniższa oferta  94.686 zł. 66 gr. P r a ­
w a do, nieruchom ości k tó re  m ogłyby  uczynić  
tę licy tację  niedopuszczalną, na jeży  zgłosić  naj­
później na term inie licy tacy jnym  p rzed  rozpoczę­
ciem licytacji, w przeciw nym  razie n.ie m ożu jby  
ich w ięcej podnieść odnośnie ao* sam ej n ieru ­
chom ości n a  szkodę nabyw cy . P o za tem  odsyła 
się in teresow anych  do  edyktu  licytacyjnego 
p rzybitego  na tab licy  sądow ej. 8014

S ąd  o k ręgow y  cyw ilny, O ddział VII.
L w ów , dnia 12 w rześn ia  1928.
E. X IV. 3837/27/6. E d y k t licy tacy jny . Na 

w niosek Beili P inkesfeld  w N iepołom icach jako 
s tro n y  egzekw ującej odbędzie się dnia 3 p aź ­
dziernika 1928 r . o godzinie 9 rano  b iu ro  Nr 53 
II p. licy tac ja  realności Iwh. 451 gminy W yciąże  
sk ładającej się z parcel grun tow ych , ro la  i łąka. 
W arto ść  szacunkow a 1210 zt. N ajniższa oferta 
907 zł. 50 gr. Poniżej najniższej o fe r ty  sp rzedaż  
nie nastąpi. 8051

Sąd  pow iatow y cyw ilny , Oddz. XIV-
K raków , dnia 19 czerw ca 1928.

E. 3140/27. E dyk t licy tacy jny . D nia 22 paź­
dziernika 1928 godzina 10 .rano odbędzie s.ię w 
Sądzie tu tejszym  biuro Nr. 19 licy tacy jna  sp rze­
daż  parcel g run tow ych  144 i 145/1 gm iny D ela- 
ty n  w raz  z dom em  m urow anym  parterow ym , 
dw om a budynkam i drew nianem u posiadanych 
p rzez  Paulinę F erliń ską  w zględnie Józefa  B ie­
niasza. W a rto ść  szacunkow a z przynależnościa- 
mi 29.496 zt. N ajniższa oferta  14.748 zł., poniżej 
k tó re j sp rzedaż  nie nastąpi. 8049

S ąd  pow iatow y
D elatyn, dnia 20 sierpnia 1928.
E. 712/28. E dyk t licy tacy jny . D nia 26 paź­

dziernika 1928 godzina 9 rano odbędzie się w 
Sądzie  w Sniatynie sa la  Nr. I. licy tac ja  parceli 
budow lanej 185/1 z budynkam i i parcel g run to­
w ych 1274/1 i 1276/1 gm iny kat. B udyłów  Iw ana 
G regoraszczuka Ju rk a  w łasnych  w arto śc i sza­
cunkow ej 2825 zł. N ajniższa ofertą  1884 zł.

Sąd pow iatow y.
Ś niatyn , dnia 10 w rześn ia  1928. 8052
E. 532/28. E d y k t licy tacy jny . Dnia 23̂  paź­

dziern ika 1928 o godzinie 10 rano odbędzie się 
w S ądzie  tu tejszym  przym usow a licy tac ja  3/32 
części rea lności iwh. 311 gm iny Tuchów . W ar­
to ść  szacunkow a 281 zł. 25 gr. N ajniższa oferta 
187 zł. 50 gr. iW arunki licy tacy jne, p ro tokó ł osza­
cow ania i inne dokum enty  p rze jrzeć  m ożna w 
kancelarji sądow ej N r. 8.

Sąd pow iatow y, O ddział II.
T uchów , dnia 3 w rześn ia  1928. 8053
E. 2513/26/11. E d y k t licy tacy jny . D nia 3 paź­

dziern ika  1928 o. godzinie 10.30 przedpołudniem  
w tu te jszym  Sądzie biuro Ńr. 7 sp rzeda  się r e ­
alność w iejską whl. 184, 315 gm iny O porzec. 
N ajniższa oferta  2351 zł. 8071

S ąd  pow iatow y, O ddział III.
Skole, dnia 18 w rześn ia  1928.
E. 5703/27. E d y k t licytacyjny. D nia 15 paź­

dziern ika 1928 godzina 9 rano biuro 11 odbędzie 
się licy tac ja   ̂166/288 części rea lności w hl. 381 
gm iny P odhajce, sk ładającej się z pb. 736/1, na 
k tó re j pobudowana^ jes t chałupa i budynki go­
spodarcze. W arto ść  szacunkow a z p rzynależno- 
ściam i 1359 zł. 54 gr., zaś najn iższa oferta 679 
zł. 50 gr., poniżej k tó re j sprzedaż  nie nastąpi.

W aru n k i licy tacy jne o raz  inne dokum enta p rze ­
glądać m ożna każdego dnia od godziny 9 w biu­
rze N r  9. 8068

Sąd  pow iatow y, O ddział V.
Podhajce , dnia 4 sierpnia 1928.
E. 1397/25. E dyk t licy tacy jny . Dnia 15 p aź ­

dziern ika  1928 o godz. 9.30 przedpoł. odbędzie 
się w  podpisanym  S ądzie  sala Nr. 14a licytacja 
25/28 części realności whl. 1240 gm. P rzem yśl, 
sk łada jące j się z pbud. 1185 i d rew nianego do­
mu. Cena szacunkow a 2796 zl. 88 gr. N ajm niejsza 
oferta  1398 zł. 44 gr. P o trzeb n e  pouczenia i w sk a­
zów ki m ieszczą się w edykcie licytacyjnym  na 
tablicy, tu t S ądu ogłoszonym . 8069

Sąd  pow iatow y, O ddział VIII.
P rzem yśl, dnia 30 sierpnia 1928.
E. VIII. 1027/26. E d y k t licy tacy jny . Dnia 22 

października 1928 o godz. 9.30 przedpoł. odbę­
dzie się w  podpisanym  Sądzie sala Nr. 14a licy­
tac ja  w  .Duńkowiiczkach -położonych realności:
1) whl. 105, sk ładającej s.ię z p-bud. 59 w raz  z po­
budow aną na niej stodo łą  i z pgr. 187/2, 188/2, 
190/2 oi 19)1/1 — łącznego obszaru  126 a. 19 m2
2) whl. 253, sk ładającej się z pg i. 199/ ofisz. 
.158 a. 78 m2. 'W artość szacunkow a ad 1) 4058' zł. 
ad  2) 4437 zł. N ajniższa oferta  ad 1) 2705 zł. 32 
gr., ad 2) 2958 zł. Pouczen ia  i w ezw an ia d o  w ie­
rzycieli, do tyczące tej licytacji, zaw arte  są w e- 
dykcie  licy tacy jnym , ogłoszonym  .na tu t. tab licy  
sądow ej. 8070

.Sąd pow iatow y, O ddział VIII
P rzem yśl, dnia 3 w rześn ia  1928.-*

r ROZMAITE OBWIESZCZENIA.
Cg. Ila 363/28. E dykt. S trona  pow odow a 

Jakób  Schópp w niosła skargę  przeciw  stronie 
pozwanej. T ym kow i Szkim ba o 114 doi. -zpn. do1 
Cg, Ila 363/28. A udiencja do ustnej ro zp raw y  zo­
sta ła  w yznaczona n a  9 październiK a 1928 godz. 
9.30 przedpoł. w  tym  Sądzie biuro Nr. 98, lii pię 
tro , ul. S ądow a 7, P on iew aż  m iejsce pobytu 
stro n y  po-zwanej jest nieznane, ustanaw ia  się p. 
D ra Adolfa C hotinera, adw okata  we L w ow ie, 
B ra je ro w sk a  6 ku ratorem , k tó ry  ją będzie z a s tę ­
pow ał na jej kosz t i n iebezpieczeństw o dotąd, 
dopóki ona sam a się nie staw i i nie ustanow i peł­
nomocnika. 8026

Sąd okręgow y cyw ilny, Oddz. II.
Lw ów , dnia- 25 lipca 1928.
Cg. te  57,3/28/2. E dyk t. S trona  pow odow a 

M eiiech O her w niosła skargę  przeciw  stron ie  po­
zw anej Iw anow i M azurow i o 100 doi. Audjencja 
do ustnej ro zp raw y  zosta ła  w yznaczona na 21 
w rześnia 1928 godz. 9 rano w tym  Sądzie biuro 
Nr. 11. P o n iew aż  m iejsce pobytu  stro n y  pozw anej 
jest nieznane, u stanaw ia  się D ra O oldfarba, a- 
d w o k a ta  w P rzem y ślu  kura to rem , k rp ry  ją b ę ­
dzie zastęp o w ał na jej k o sz t i n iebezpieczeństw o, 
dopóki ona sam a się nie staw i i nie ustanow i 
.pełnomocnika. 80'64

S ąd  okręgow y, O ddział I.
P rzem yśl, dnia 28 sierpn ia  1928.

Cg I. 9-1/28, E dykt. Justyna Czuczm an z B us­
ka —- w niosła skargę  przeciw  A tanazem u C zucz- 
m anow i, A nastazji L eśn iew skiej i Annie  K ochań­
skiej o. uznanie rozporządzen ia  ostatn iej woli. 
R ozpraw ę w yznaczono  na 2 listopada 1928 go­
dzina 10 r a n a  P on iew aż miejsce pobytu  po zw a­
nych nieznane — ustanow iono1 ku ra to rem  D ra 
E idelberga w Z łoczow ie — dla zastęp stw a  po­
zw anych  do czasu  ich zgłoszenia się. 8067

■Sąd okręgow y, O ddział I.
Z łoczów , dnia 15 w rześn ia  1928.

U P A D Ł O Ś C I .
S. 7/28/56. Z atw ierdzen ie  ugody p rzym uso­

wej. Z a tw ierdza  się ugodę p rzym usow ą zaw artą  
2,2 sierpn ia  1928 w postępow aniu  konkursow em  
B ernarda  B randste ina . 8042

S ąd  okręgow y, O ddział VI.
K raków , dnia 1 w rześn ia  1928.
Sa 16/28/7. P ostępow anie ugodow e do  m a­

jątku  I.e iby  G rossm ana, kupca w B irczy  z a s ta ­
now iono w skutek  cofnięcia w niosku ugodow ego. 

Sąd  ok ręgow y, O ddział IV.
Sanok, dnia 11 sierpnia 1928. 8048
S a  73/28/4. E dykt. U chw ałą S ądu  okręgow e­

go w S am borze z dn ia  15 sierpnia 1928 Sa 73/28/2 
o tw arte  zostało  postępow anie ugodow e do m a­
jątku E lzy  K leinberg, kupcow ej w D rohobyczu. 
U stanow iono kom isarzem  ugodow ym  W łodzi­
m ierza  H aninczaka, naczelnika Sądu pow iatow e­
go w D rohobyczu, zaś  za rządcą  ugodow ym  
M echla R o thenberga , kupca w D rohobyczu. 
W ierzy telności zgłosić na leży  u kom isarza ugo­
dow ego, najpóźniej do dn ia  20 w rześn ia  1928. 
A udjencja ugodow a odbędzie się dnia 4 paździer­
nika 1928 o godzinie 10 p rzed  południem  w S ą­
dzie pow iatow ym  w D rohobyczu, Sala Nr. 6. 

Sąd  okręgow y, O ddzia ł V.
Sam bor, dn ia  17 sierpn ia  1928. 8050
S. 13/26/110. Z atw ierdzen ie  ugody, p rzym uso­

w ej. Z atw ierdza  się z a w a rtą  dnia 25 lipca 1928 
w postępow aniu  konkursow em  Z ygfryda  S p iry  i 
A rtu ra  Kleina, właścicieli, n ieprotokolow anej fir­
m y S p ira  i Klein w  K rakow ie, ul. S ienna 2, ugodę 
p rzym usow ą na .10%. S043

S ąd  okręgow y, O ddział VI.
K raków , 18 sierpn ia  1928.
S a  1/28/7. Z astanow ienie  postępow ania ugo- 

dowiego. W  spraw ie  ugodow ej d łużn ika Ozja- 
sza  S try je ra , kupca w R ohatynie o tw a rte  na 
w niosek d łużn ika do m ajątku jego postępow anie 
ugodow e zastanaw ia  się. 8054

Sąd  okręgow y, O ddział IV.
iBrzeżany, dnia 16 czerw ca 1928.
S a  4/28/16. Z astanow ien ie  postępow ania ug o ­

dow ego. W  spraw ie  ugodow ej dłużnika Józefa 
M aiblum a, kupca w B rzeżanach  o tw arte  na w nio­
sek  jego do m ajątku jego postępow anie ugodow e, 
zastanaw ia  się z pow odu nieprzy jęcia  w niosku 
przez, w ierzycieli. _ 8055

S ąd  okręgow y, O ddział IV.
B rzeżany , dnia 4 sierpnia 1928.
S a  5/28/28. Z astanow ienie postępow ania ugo­

dow ego. W  sp raw ie  ugodow ej d łużn ika Efroima

I M fjnza w  N arajow ie m ieście, o tw a rte  na wniosefc 
d łużnika do jego m ajątku postępow anie ugodoW® 
zastanaw ia  się. SOSfr

S ąd  okręgow y, O ddzia ł IV.
B rzeżany , dnia ,14 lipca 1928.
Sa 6/28/9. Z astanow ienie postępow ania  ug0‘ 

dow ego. ,W  spraw ie  ugodow ej d łużn ika Leib» 
G artena , kupca z R ohatyna, o tw a rte  na w niosek 
dłużnika d o  m ajątku jego postępow anie ugodow # 
zastanaw ia  się. 805T

Sąd ‘ ok ręgow y, O ddział IV*
B rzeżany , dnia 14 lipca 1928.
Sa 64/28/23. Z astanaw ia  się postępow anie U- 

godow e o tw arte  uchw ałą  tu t. Sądu z  dnia 22-g9 
czerw ca 1928 do m ajątku Józefa i Jadw igi D a- 
jew skich, w łaść . pracow ni k raw ieckiej w e Lw o­
w ie. 8075

Sąd  okręgow y cyw ilny , O ddz. VII.
L w ów , 14 w rześn ia  1928.
Sa 7/28/16. Z astanow ienie postępow ania ugo­

dow ego i. W  sp raw ie  ugodow ej dłużników  Z a le li 
i E tli m ałżonków  Ende, kupców  w P rzem y śla ­
nach o tw a rte  na -wniosek dłużników  do ich ma 
jątku  postępow anie ugodow e zastan aw ia  się.

Sąd okręgow y, O ddział IV.
B rzeżany , .dnia 16 czerw ca 1928.

S a 8/28/6. Z astanow ienie postępow ania ugo 
dow ego. .W sp raw ie  ugodow ej d łużn ika IregO 
B alda, kupca w P rzem yślanach , o tw a rte  na wnio­
sek d łużnika do jego m ajątku  postępow anie ugo­
dow e zastan aw ia  się. 8059*

Sąd  okręgow y, O ddział IV.
B rzeżany , dnia 16 cze rw ca  19218.
S a  9/28/15; Z astanow ienie postępow ania ugo­

dow ego. iW sp raw ie  ugodow ej d łużn ika A ltera  
L iedera , kupca w R ohatyn ie , o tw a rte  na  w n iosek  
d tużn ika do m ajątku jego postępow anie ugodow e 
zastan aw ia  się. 8060

Sąd  okręgowy-, O ddział IV.
B rzeżany , dnia 13 sierpnia 1928.
Sa 10/28/23. Z astanow ienie  postępow an ia  11-  

godowego-. S praw a uk ładow a dłużn ika M ozesa 
R osenkranza, kupca w  R ohatynie. W d ro żo n e  na 
w niosek dłużnika M ozesa R osenkranza , kupca w 
R ohatynie, postępow anie uk ładow e zastanaw ia 
się. 8061

Sąd okręgow y, O ddział IV.
-Brzeżany, dn ia  13 sierpnia 192S.
Sa 12/28/6. Z astanow ienie  postępow ania u g o -1 

dow ego. W  sp raw ie  ugodow ej d łużniczki Miny 
K reisler, kupcow ej w  R ohatynie , o tw a rte  n '  
w niosek dłużniczki do jej m ajątku postępow anie 
ugodow e zastanaw ia  się. 8062:

Sąd  ok ręgow y , O ddział IV.
-Brzeżany, dn ia  14 lipca 1928

OGŁOSZENIE KONKURSU.
O kręgow y  U rząd Ziem ski w  K ielcach ogła­

sza  konkurs na  posadę zas tęp cy  k ierow nika r e - . 
fąra tu  m elioracyjnego.

■ P o sad a  kon trak tow a, z uposażeniem  do  609- 
złotycli miesięcznie, zależn ie  od posiadanych 
kwalifikacji.' TTZy-ToZiiTCTTrcrrTu m reWyci, -zw to  
kosztów  pod róży  i d je ty  w edług norm  VII st. sł. 
u rzędników  państw ow ych .

Od kandydatów  w ym agane jes t w yższe lu tr 
średnie w ykszta łcen ie  techniczne, m eljoracyjnS 
o raz  d łu ższa  p ra k ty k a  w  dziale m eljoracji.

P odania  należy  k ie ro w ać  do  O kręgow ego D* 
rzędu  Ziem skiego w K ielcach, ul. W eso ła  44, do^ 
łączając do nich św iadectwo- urodzen ia  , szkolne 
poprzedniej p racy , do dn ia  15 październ ika 1928- 
8030 P r e z e s

(—) B. Sosnow ski.

ZMIANA N A l W1ŚK.
OGŁOSZENIE.

Józef S trach , u rodzony  w K orabce dn ia  22-g^ 
czerw ca 1901, syn A ntoniego ,i M arjanny  z To­
m alów, zam ieszkały  w  Ś w ieryżu , po w. Iow ie ' 
kiego, w niósł prośbę -o zezw olenie na zmiaO®-' 
nazw iska  rodow ego S trach  na nazw isko  „Zręb' 
sk i“ lub „W ągiikiew icz".

W ' rnyśl a rt. 4-go u s ta w y  z dnia 24 paź­
dziernika 1919 r (Dz. U. R. P . N r. 88/19 poz. 478)*' 
wolno przeciw  uw zględnieniu p ro śby  petent 
zgłosić do M inisterstw a S praw  W e w n ę trz n y ^  
zarzu ty , k tó re  podać należy  do U rzędu Woj®/ 
w ódzkiego w W arszaw ie , A leja U jazdow ska r 
w przeciągu  dni 90 od dn ia  niniejszego ogł°." 
szen ia  .

o b w i e s z c z e n i e .
Ludw ik W ład y sław  2 im. W ilder, powiat// 

w y  lek a rz  w e te ry n a ry jn y  w C zortkow ie, w nić 
prośbę o zezw olenie na zm ianę rodow ego na 
zw iska „W ilder" na nazw isk o  „W igocki".

U rząd W ojewódzki, w T arnopolu  podaje P1̂ 
w yższą  prośbę do pow szechnej w iadom ości 
nadm ienieniem , że w m yśl a rt. 4 u s ta w y  z dn1
24 października 1919 Dz. U. R. P. Nr. po
478 w olno przeciw  jej uw zględnieniu zgłosić $ I
M inisterstw a S p raw  'W ew nętrznych  zarzu ty , 
re  podać należy  do T arnopolsk iego  U rzędu W .j 
jew ódzkiego w ciągu  dni 90. od dnia o g ł o s z ^  
w „M onitorze Polsk im ". 8

' Za .Naczelnika W ydzU*1 
(—) Strzyżow ski 

R ad ca  W oJewódzK1,

ZGUBIONE DOKUMENTY.
UNIEWAŻNIA SIĘ zgubiony dow ód -osobj5̂  

w ystaw iony  przez  U. J. K. Lw ów  na nazW ^J 
H aubrichów na M arja. 8 0 ^

UNIEWAŻNIA SIĘ zagubiony indeks za rok 
demicki 192S/23—-1925 na nazw isko Chkr*n^ J  
K aufer, S tan isław ów .

UNIEWAŻNIA SIĘ skradzioną legitym ację 
n iczą kolejow ą, w ystaw ioną  przez 
twoi S tan isław ow sk ie na nazw isko Miecza 
K aliniewicz, em er. R adca W ojew ództw a.

ftPrukarnla Polska”, Lwów, uL Chorąiczyzny 17, telefon 29-19, pod zarządem W ładysława Germana.

UNIEWAŻNIA SIĘ zgubioną książeczkę 
kow ą M iejskiej K asy  O szczędności E- g(j7 
na nazw isko  Anna H ółow ko.

N akiytość pocztowa opłacona


